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Rok XIII Nr. 181 

Opór Basków coraz słabszy 
Powstańcy wzięli do niewoli 14 tysięcy żołnierzy. 
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GIBRALTAR, 1. 7. - Znany milioner 
hiszpański, Juan March, zwolennik gen. 
Franco, udaje się w specjalnej m.sji do 
Mussoliniego. Juan March zarezerwował 
sobie kabiny na statku włoskim, odchodzą 
cym z Gibraltaru w dniu 8 lipca. 

swych pozycyj, pozostawiając 25 zabitych 
i wiele materiału wojennego. 

IGiełdy hand!otve w Paryżu 
— n a d a l z a m k n i ę t e , 

PARYŻ, 1. 7. — Rozporządzenie mini 
stra finansów, które ukazać się ma w dzi 
siejszym „dzienniku urzędowym", uchyla 
jące postanowienia dekretu z dnia 28 czer 
wca w sprawie zamknięcia giełd handlo
wych i efektów, dotyczyć będzie, wbrew 
poprzediSm doniesieniom, jedynie ponów 
nego otwarcia giełd efektów. 

POWSTAŃCY KONTYNUUJĄ SWÓJ 
MARSZ. 

VALMASEDA, 1. 7. — Korespondent 
Hayasa. tfonosi, że powstańcy kontynuując 
swoj marsz na zachód zajęli w środę grzbic 
ty gór Manzano na północno - zachód 
to do niewoli przeszło 14 000 jeńców. Na 
słabszy. Posuwanie się kolumny poluduio 
wej Odbywa się koło osi do Ramalcs de 
La Vitoria. 

A T A K N A BAGNETY. 

S A L A M A N K A , 1. 7. — Komunikat 
głównej kwatery powstańczej podaje: Na 
froncie Grenady powstańcy odparli a t ak 
nieprzyjacielski, zajmując kilka pozycyj 
rządowych. N * froncie biskajskim powstań 
cy kontynuowali marsz na północ od Val-
maseda, zajmując Vllhda, Cabezamontc, 
pusteniię Santjago, wzgórza na południe 
i nofudnm - zachód od Mcrcadillo, San 
Cosme, Quei, szczyt Mora, San Esteban, 
Lariva i wzgórza położone na północ od 
tej miejscowości. Na stronę powstańców 
przeszło z górą G00 milicjantów. Od po
czątku działań wojennych w Biskai wzię

t o do niewoli przeszło 14 000 jeńców. Na 
•froncie Santandcr dokona jmy ataku na 
bagnety od Cillcatelo Bricin. W wyniku 
••••aaBBWBłaBwBWaaMawmwmî 1^^ 

Cay jesteś członkiem 
Ł-O P.P.? 

Król Karol II na Sowińcu. 
Dziś wieczorem powrót do Rumunii. 

LOGICZNYCH* 

KRAKÓW, 1,7 — Podajemy niektóre 
szczegóły pobytu J. K. Mości Króla Karola 
II na Wawelu. Po złożeniu wieńca na tru 
mnie Marszałka Józefa Piłsudskiego Król 
udaj się na zwiedzenie katedry wawelskiej. 

U wejścia do katedry wita Króla nun
cjusz ^papieski, Cortezi, po czym cały or
szak'udaje się do wnętrza katedry. Obja
śnień w języku francuskim udziela! Królo
wi Karolowi hr. Pus>)wski, oprowadzał 
ks. Groblicki, kapelan ks. metropolity Sa
piehy. Za Królem posuwa! się Prez. Mo
ścicki, Marszałek śmigły - Rydz, min. 
Beck i inni. Król przyglądał się z zacieka 
wicnicm poszczególnych ołtarzom i 
liczne pytania objaśniającemu -
slowskiemu. 

Przed wejściem do skarbca król zrzuca 
płaszcz. Wc wnętrzu skarbca światło elek
tryczne niezbyt dokładnie oświetla poszczę 
gólne przedmioty skarbca i król mruży 
oczy. Zachodzi potrzeba oświetlenia przy 
pomocy większej lampy bateryjnej, która 

zadał 
hr. Pu-

dopicro pozwala obejrzeć szczegółowo za
wartość skarbca. Orszak mija w skupieniu 
ciemne kaplice i tylko światełko lampy ba
teryjnej błyska po ścianach, lub od czasu 
do czasu nagły blask aparatów reporter
skich oświetla ciemne wnętrza i dostojne 
oblicze Oościa. 

Następnie król schodzi w mniejszym or
szaku do grobów królewskich. 

Orszak zbliża się ku wyjściu. Na dwo 
rze słychać odgłosy komendy wojskowej. 
Zegar wybił szóstą godzinę. Zwiedzanie 
katedry skończone. 

Król przechodzi na dziedziniec arkado 
wy. 

Z powodu niepogody odwołano w śro 
dę wyjazd dostojnych Gości na Sowinicc 

Wyjazd na Sowiniec odbył się dziś, o 
godz. 8-ej rano. 

Król wieczorem opuści Polskę. 

Zastępca kustosza muzeum HS 

dokonał zamachu na burmistrza 

Zdjęcie przedstawia moment, w którym J. K. M. król Karol z zainteresowaniem ogkj 
da przedstawione Jej przez min. Becka tablice genealogiczne, wywodzące pokre
wieństwo J. K. Mości z dawnymi polskimi rodami królewskimi. Obok stoi J. Kr. Wys. 

ks. Michał. 

Marsiałek Edward Śmigły Rydz 

na meczu Polska-Rumunia? 
Zarezerwowanie 80 miejsc w lożach. 

ORAN, 1,7 — Wczoraj po południu 
dokonano zamachu na burmistrza Oranu 

12,500 robotników przemysłu stalowego 
powróciło do pracy. HHH 

^ ' A N A P U L I S , 1, 7 — Gubernator 
Pf^ał do wiadomości, iż po 

robotników p 
•u> doszło do zawarcia układu, w myśl 
rego 12.500 robotników podejmie dziś 

pracę. W związku z tym gubernator 
przeszło 3.000 członków 

nizacyjnym 

o pracę. W 
Jmobilizował 

gwardii narodowej, skoncentrowanych w 
północnej części stanów. Kierownik okrę
gowy komitetu organizacji przemysłowej 
polecił zlikwiilować placówki strajkujących 
pr*»d fabrykami. Gubernator stanu India
na prowadzi w dats.ym ciągu rozmowy 
ze stalowniami. „Youirgstown Sheet Tube 
Co." celem zlikwidowania strajku. 

O: 

Likwidacja organizacji terorystów. 

O. Lamberta. Do wychodzącego z restau
racji burmistrza strzelił z rewolweru art. 
malarz Ferratidu, zastępca 71111--kus-tosza 
zcum. Ciężko rannego w oba płuca btirmi 
strza przewieziono do kl iniki. Ferrando zo 
stał aresztowany. Lekarze obawiają się o 
życic burmistrza. 

ŁóDZ, dnia 1 lipca. — Łódzki Zwią
zek Okręgowy Piłki Nożnej, czyniący przy 
gotowania do międzypaństwowych zawo
dów pitki nożnej pomiędzy Rumunią i 
Polską w dniu 4 bm. w Lodzi, otrzymał z 
Warszawy polecenie od swych władz cen 
tralnych, aby nie sprzedawał ani jednego 
biletu na miejsca do lóż, rezerwując spe
cjalnie £0*miejsc dla gości warszawskich. 

Mają oni przybyć na zawody w drodze 

Protestacyjny strajk sezonowców 
a przebieg spokojny. 

ŁÓDŹ, 1.7. — Dziś o godz. 10-ej rano 
rozpoczął się strajk protestacyjny robotni
ków sezonowych na wszystkich odcinkach 
robót publicznych. 

Strajk został proklamowany na skutek' 

Plan rozruchów antypaństwowych 
RYGA, i . 7 , — Władze bezpieczeń

stwa v/a(Hy na trop nielegalnej działalno 
ści zlikwidowanej w roku 1935 organiza
cji terorystycznej pod nazwą Perkonkrus 
(Krzyż Ognisty). Pod kierownictwem by
łych przywódców tej organizacji powstał 
ostatni,, oddział terrorystów. Członkowie 
oddkiału rekrutowali się przeważnie z kół 
inteligencji łotewskiej i młodzieży akade
mickiej. Składali oni przysięgę na wier
ność w o c i 2 0 w i j organizacji na wzór Ku -
K!ux - Klanu, podpisując się własną krwią 
z lewego r a mienia, po czym następowało 
tatuowanie na ramieniu znaku krzyża ogni 
stego. 

"Głównym P r*ywódcą organizacji był 
był niejaki Sclminsz. 

Zakonspirowana organizacja planowa
ła na dzień 15 maja r.b. t . j . w r 0 cznicę zje 
dnoczenia Łotwy rozruchy antypaństwo
we, jednak w przeddzień p o l i C j a dokona
ła 32 aresztowań wśród członków stowa
rzyszenia. 

Ślub pierwszego męża 
— k s i ę ż n y W i n d s o r . 

NOWY JORK, I . 7. — W New Yorku 
odbył się ostatnio ślub Mayor Spencer'a, 
pierwszego męża p. Simpson, obecnej księ
żny Windsor, 

D o l a r 5 . 2 G ' 
Kurs oficjalny. Bank Polski kupował 

dolary po 5.26 i pół, funty angielskie 25.98 
franki szwajcarskie 120.30 (za 100), fran
ki francuskie nie notowano, za liry włoskie 
płacono 22.70. 

w rocznice zjednoczenia Łotwy. 
Podczas przeprowadzonych obecnie re 

wizji znaleziono dwie tajne drukarnie, skla 
dy broni i amunicji, bibułę o treści anty
państwowej i liczną korespondencję. 

nieotrzymania 
odpowiedzi na 

przez Związki Zawodowe 
wysunięte postulaty: pod

wyżki plac, zatrudnienia przez fi dni w ty
godniu i przyjęcia do pracy niezatrudnio-
lych dotychczas bezrobotnych. 

Strajk ma przebieg spokojny. 

powrotnej z uroczystości zamknięcia wy 
stawy w Liskowie.\ 

Jak wiadomo, w niedzielę, dnia 4 l ip
ca br. w Liskowie obecny będzie Marsza 
lek Edward Śmigły - Rydz wraz ze swą 
świtą oraz przedstawicij^flmi korpusu dy
plomatycznego. ' * 

Jak nas informują, lakoniczne polece
nie zarezerwowania wszystkich lóż dla go 
ści, powracających z Liskowa wiąźesic/ż 
zamiarem obejrzenia choć części zawo
dów Polska — Rumunia przez Marszalka 
Śmigłego - Rydza, który jest wielkim mi
łośnikiem sportu i nic opuścił dotychczas 
ani jednych • Międzypaństwowych zawo
dów piłkarskich. 

Ewentualna wizyta Wodza Armii w Ło . 
dzi byłaby, oczywiście, zupełnie nieofi
cjalna. Byłaby to tylko krótka przerwa w 
powrotnej drodze z Liskowa do Warsza-

Jakie będą wyniki 
jutrzejszej Rontereitcfi ? 

ŁÓDŹ, dnia 1 lipca. -
mianowicie dnia 4 lipca rb. 

- Za kilka dni, 
wygasa wypo 

ŁUNA NAD WSIĄ SŁUPSKO. 

Pożar zniszczył 30 gospodarstw. 
Straszna śmierć w p ł o m i e n i a c h . 

WIELUŃ, 1. 7. — W dniu 29 czerwca 
około godz. 22 wybuchł groźny pożar we 
wsi Słupsko, gm. Mokrsko, pow. wieluń
skiego, którego pastwą płomieni padło 30 
gospodarstw. 

Pożar powstał z niewiadomych na razie 
przyczyn w stodole sołtysa wsi Joachima 
Chrzanowskiego, obejmując następnie całą 
jego zagrodę. Wskutek sprzyjającego wia
tru połudn.-zachodniego a ponadto dzięki 
długotrwałej suszy, groźny żywioł objął w 
l c i"<a chwil później prawie całą wieś, w któ 
r e J mieszczą się 63 zagrody. 

W mgnieniu oka 30 zagród po części 
drewnianych, krytych słomą stanęło w pło
mieniach, przy czym poszkodowani zostali: 
Franc. Włoszczyk, któremu spaliły się 
wszystkie zabudowania jak dom mieszkal
ny stodoła i obora, Józef Sola dom i sto-
doła, Stefan Mierzwiak obora, Józef Wal 
czak dom i obora, Kaźm. Ciura dom obora 
i chlew; Franc. Spychała dom mieszkalny. 

Kle-Jan Kleszczak dom mieszkalny, Winc 
szczak dom mieszkalny i obora. 

Całe natomiast mienie spaliło się Anto
niemu Soli, Franc. Włoszczykowi II . , Józe
fowi Chrzanowskiemu, Stanisławowi Jana
sowi, Ludwikowi Wolnemu, Józefowi Mam 
zerowskiemu, Antoniemu Chrzanowskiemu, 
Janowi Fcrtale, Mikołajowi Pacholakowi, 
Tomaszowi Tomczykowi, Antoniemu K o 
walikowi, Stanisławowi Hołdysowi, Micha
łowi Fornalczykowi, Fr. Maniakowi, Winc. 
Podeszwie, Mariannie Zawadzie, Józefowi 
Orłowskiemu oraz Józefom I. i 11. Dwomic-
kim. 

Ponadto spłonęło kilka koni, krów, świń 
oraz inwentarz żywy i martwy, znajdujący 
się w oborach i stodołach. 

Nie obyło się również bez tragicznych 
wypadków, zginął w płomieniach 23-letni 
Mikołaj Kowalik a ponadto mniej groźnych 
oparzeń podczas ratowania mienia doznali 
51 -letnia Marianna Źychla oraz 42-letni Ka 

zimierz Ciura, których umieszczono w szpi 
talu W. W. Świętych w Wieluniu. Oprócz 
tego kilka osób doznało lżejszych poparzeń. 

Akcja ratownicza, w której brało udział 
14 straży pożarnych wraz z motopompą 
straży wieluńskiej, dzięki też której pożar 
nie przybrał jeszcze groźniejszych rozmia
rów, trwała do godz. 4-ej rano. 

Wstępne dochodzenia wykazały, że po
żar powstał prawdopodobnie od porzuco
nego niedopałka papierosa. Odbywała się 
bowiem tegoż wieczoru zabawa w remizie 
strażackiej, urządzona przez młodzież ze 
wsi. Dochodzenie prowadzi policja. 

Straty, które pokrywa w większej czę
ści ubezpieczenie, sięgają kilkaset tysięcy 
złotych. 

W związku z klęską pożaru, wskutek 
którego 30 rodzin pozostało bez dachu nad 
głową, wieluńska rada powiatowa na swym 
posiedzeniu w dniu 30 czerwca uchwaliła 
600 zł. zapomogi dla pogorzelców. 

wiedziana przez związki zawodowe robo
tnicze umowa zbiorowa w przemyśle włó 
kienniczym. 

W związku z tym przemysłowcy w po 
szczególnych swych związkach przepro
wadzili dyskusję nad żądaniami w ł ó k n i a 
rzy. ' •- ' v 

Ustosunkowanie się do wysuniętych, 
postulatów trzymane jest w tajemnicy. Po
głoski, które przedostały się do opinii pu 
blicznej, mówią o dość wyraźnej różnjcy 
zdań. Mimo to związki przemysłowców 
zaprosiły przedstawicieli robotników na 
pierwszą wstępną konferencję, która odbę 
dzie się w dniu jutrzejszym. 

Na skutek otrzymanego zaproszenia 
wczoraj obradowały zarządy związków za 
wodowych. W rezultacie obrad postano
wiono od wysuniętych postulatów nie 1 od 
stępować. 

D L A C Z E G O 
— 1Q a n i e S g r o s z y ? 

ŁóDŻ, dn. 1 lipca. — Stosownie do u-
rzędowych informacyj cala prasa podała 
niedawno wiadomość o potanieniu zapałek 
z 10 na 8 groszy za pudełko w sprzedaży 
detalicznej. 

Tymczasem w dniu dzisiejszym w kio 
skach ulicznych i sklepach detalicznych 
płacono jak dotychczas 10 groszy *a pu
dełko zapałek. 

Dlaczego' 



S t r . 2 . . E C H O 

Wyrok w procesie Joska Pędraka 

jest l i po p i n i o 
CZĘSTOCHOWA, 1. 7. — Mimo roz

powszechnianych wersyj, jakoby proces 
przeciw zabójcy ś. p. Barana Pędrakowi, 
miał odbyć się w Piotrkowie, sprawa na
znaczona została na dzień dzisiejszy i bę
dzie się toczyć przed Sądem Okręgowym 
wydz. zamiejscowym, w Częstochowie. 

Sądowi przewodniczy sędzia Olszew
ski,' jako wotanci zasiadają sędzia Hara
simowicz i sędzia Pawclski, oskarża prok. 
Karpiński. 

Pędrakowi, oskarżonemu z art. 225 § 1 
K. K., grozi wymiar kary od 10 lat więzie
nia do kary śmierci. 

Proces budzi olbrzymie zainteresowanie. 
Zabójca w więzieniu zachowuje się nie
spokojnie. Na salę rozpraw poza dziennika
rzami i palestrą zostało dopuszczonych k i l 
ka osób z publiczności. Pędraka broni je
den z adwokatów warszawskich, gdyż nikt 
z Częstochowy nie chciał podjąć się obro
ny zabójcy. 

Do rozprawy powołanych zostało 13 
świadków. Proces potrwa kilka godzin. Wy 
rok spodziewany jest jeszcze dziś po połu
dniu. 

Norf n sta wspólnikiem tineerki. 
Echa bestialskiej zbrodni we Lwowie. 

LWÓW. 1. 7. — W śledztwie w spra 
wie bestjalskiego mordu, popełnionego 5 
czerwca w domu przy ulicy św. Zofii 54, 
we Lwowie na osobie wdowy po prokura 
torze okręg., ś. p. Oldze Zakrzewskiej, za 
szedł sensacyjny zwrot. 

Już w pierwiastkowym stadium docho 
dzeń wydało się policji dziwne, że aresz
towana sprawczyni mordu, tancerka Ma
ria Rogozińska, sama wykonała w krytycz 
nym czasie tyle różnych czynności oraz, 
że znaleziono dwa narzędzia zbrodni — 
młotek i lichtarz. Rogozińska w śledztwie 
zachowywała się tak, jakby coś chciała 
ukryć. 

To dało powód policji do bardzo dro 
biazgowych dochodzeń, mimo kategorycz 
nych zaprzeczeń Rogozińskiej, jakoby mia 
ła spólnika. W związku z tym. że — jak 
wiadomo — Rogozińska była nałogową 
morfinistką, policja, nie mając innego pun 

ktu zaczepienia, poczęła badać sytuację w 
lwowskim światku morfinistów. Po 3-ty-
godniowych dochodzeniach natrafiono na 
ślad wspólnika Rogozińskiej. Okazał się 
nim znany we Lwowie i karany już sądo
wnie morfinista. 2fi-letni Kazimierz Chmie 

wicz, wykolejeniec życiowy, zam. przy 
rodzicach przy ulicy Gródeckiej 20. 

Dowiedziawszy się, że Rogozińska czę 
sto bywa u Zakrzewskiej, morfinista pod
sunął jej plan mordu. 

Zbrodni dokonali razem. Oboje zada
wali ciosy: ona operowała młotkiem, a 
on lichtarzem, on też prawdopodobnie 
podpalił następnie torebkę i inne przed
mioty, on również kneblował i krępował 
ofiarę. 

Chmielewicza aresztowano w jego mie 
szkaniu we wtorek wieczorem. 

Na widok policji zbladł i okazywał w 
czasie rewizji wielkie zdenerwowanie. 

Szałas zakochane! paru 
Eskapada miłosna córki fabrykanta 

WILNO, 1. 7. — W lasach Puszczy 
Rudniokiej, niedaleko Wilna, mieszkańcy 
zauważyli dwoje młodych ludzi, kryjących 
się w zaroślach. Fakt ten nasunął opowieść 
o strachach leśnych i td. 

Zawiadomiono o tym policję, która 
przeprowadziła poszukiwania i rzeczywi
ście znalazła w zaroślach nie strachy 
wprawdzie, a'e dwoje młodych ludzi, któ
rzy zbudowali sobie szałas 1 od pewnego 
czasu mieszkali w lesie. Okazało się, że 
córka fabrykanta z Warszawy, Sara Usze-
równa, oraz urzędnik, zatrudniony w fa
bryce Uszera, Lejba Rakowski, nie mogąc 
uzyskać zgody rodziców na zawarcie zwią 
zku małżeńskiego, uciekli z Warszawy i 
ukryli się w lesie. 

Zakochaną parę policja odprowadziła 
do Komisariatu, skąd nastąpi deportacja 

Skłonność do burz. 
Stan pogody w Ł o d z i . 

ŁÓDŹ, dn ia 1 l ipca. — Dz iś o godzin ie 9-ej 
rano t e m p e r a t u r a w c ieniu wynos i ła w śródmie 
ściu 16 stopni powyże j zera. W ciijjcu nocy u-
b ieg łe j na jn iższa c iepłota w t y m samym m i e j 
scu wynos i ła plus 14 s topn i . 

Ciśnienie baromet ry ezne wzrosło do 755 mi 
l i m e l r ń w , co zapowiada roznofrodrenic się i 
wzros t t empe ra tu r y . Skłonność" do bu rz . 

W i a t r y z k ie runków zachodnich. 

do domu rodzicielskiego. Okazuje się, że 
za zbiegami wysłano z Warszawy listy 
gończe. 

Katastrofa motocyklowa m śliskim zakręcie. 
ffl JEDNA OSOBA CIĘSKO RANNA* M 

odniesiono 
CZĘSTOCHOWA, 1. 7. — Wczoraj 

po godzinie 10 wiecz. przy zbiegu ulic Ja
snogórskiej i Al. Kościuszki miał miejsce 
tragiczny wypadek wywrócenia się moto
cyklu z przyczepką, prowadzonego przez 
por. żandarmerii Henryka Mirakowskiego. 

Motocykl, pędzący z dużą szybkością 
na zakręcie, przy śliskiej po deszczu jez
dni zarzucił, powodując wywrócenie. 

Siłą uderzenia o płot został wyrzuco
ny z siodełka por. Mirakowski, odnosząc 
ciężkie uszkodzenie ciaia. Jadące w przy-
czepce 2 osoby, a mianowicie: synek por. 
Mirakowskiego oraz jego znajomy urzęd 
nik, nie odniosły żadnych poważniejszych 
obrażeń. 

Rannego porucznika 
szpitala na noszach. 

do 

ZAWISŁ NA SZNURZE. 

CZĘSTOCHOWA, 1. 7. — Wczoraj 
o godzinie 8-ej m. 55 w czasie podnosze
nia transparentu z napisem ,,Start" na pla 
cu Magistrackim, pędzący rowerzysta Py 
kała Zygfryd, zam. przy ul. Tetmajera 24, 
nie widząc wyciągniętego sznura, zawie
sił się za szyję na nim, co spowodowało 
zrzucenie go z roweru. 

Potłuczonego Pykałę przewieziono na 
kurację do. szpitala Najśw. Marii Panny. 

INDIANIE PRZED MIKROFONEM 
$ ll$ACir|NA AU WARSZAWA, 1.7. — Niezwykle sensa

cyjna audycja czeka radiosłuchaczy w nie
dzielę, dnia 4 lipca o godz. 11 23. Będzie to 
transmisja wszecii-indiańskicgo zjazdu w 
Flagstaff (Arizona). W tych dniach bowiem 
odbywa się Vl l l -y „Southwest Ali Indian 
Pow-Wow", zjazd w którym udział bierze 
7.000 Indian pochodzących z rozmaitych 
zachodnio - amerykańskich indiańskich 
szczepów. 

Dla radia zorganizowana zostanie audy
cja na wolnym powietrzu nad jeziorem, na 
tle starego sosnowego lasu. Radiosłuchacze 
całej sieci N. B. C. i wielu krajów europej

skich, także i Polski usłyszą zespoły instru
mentalne Indian, śpiewaków-solistów i W 
zespołach, śpiewy poszczególnych szcze
pów, śpiew wojenny, wykonany przez czer 
wonoskórycń jeźdźców z Navajo, tańce o 
różnorodnych charakterach, różnych szcze
pów, w tym Indian „Hopi " , melodie i tańce 
złączone z uroczystościami Wielkiej Nocy, 
tańce ognia i wiele innych. W ten sposób 
po raz pierwszy pozna polska publiczność 
radiowa autentyczną muzykę dziś prawie 
legendarnych mieszkańców Ameryki. 

Audycję tę transmitować będzie PófsWe 
Radio z Ameryki o godz. 11.23 wieczorem. 

18-letnie desperatki. 
KHOMKA POGOTOWIA RATUNKOWEGO 

Zatelefonuj 
zara i 

Nr. 182-48 lub 102-29 
a otrzymywać będziesz 
„ E C H O " od jutra wdo-
mu. Prenumeratą zama
wiać można poczynając 
od każdego dnia mie

siąca. 

ŁÓDŹ, dnia 1 l ipca. — W bramie domu przy 
ul icy l l adwańsk ie j 3 1 , o t r u ł a M.,- kwuaem so l 
n y m 18- lctn ia bezrobotna Zo f i a Rych lewska , 
zamieszkała w Kudzię Pab ian ick ie j p rzy ul icy 
Staszica 13. M łodą samobójczynię przewióz ł 
do szp i ta la w Kadogoazczu lekarz dyżurny po
go tow ia , udziela jąc j e j w karetce p ierwsze j po 
mocy. S tan Rych lewsk ie j g roźny . 

Przyczyną samobójs twa brak p racy . 
— Nocy ub ieg łe j w pa rku Sienkiewicza je 

den z dozorców znalazł młodą kobietę, w i j ą 
ca sio w bólach na t r a w n i k u . Wezwał lekarza 
pogotowia k t ó r y s tw ie rdz i ł o t ruc io jodyną i u 
sta l i ł po rson t l i a samobójczyni . Jest to l t f - l e t -
nia B ron is ława Wrób lewska zamieszkała na 
Chojnach p rzy u l icy Jag ie l lońsk ie j 20. Leka rz , 
udziel iwszy desperatco pomocy, przewióz ł j ą 
do domu rodziców. 

— U zbiegu u l ic Po łudn iowe j t K i l l ńsWb-
go pobi ło sie kłTŁu chłopców, z " « t ó r y c h Joden 
17- le tn i Daw id K rauze (Po łudn iowa 22 ) , o t rzy 
ma ł ranę k łu tą , zadana w okol icy ł opa t k i . L e 
karz pogotowia s tw ie ruz i j , i e obrażenie c ia ła 
jest powierzchowne, i opa t r zy ł pobi tego, po 
czym odpraw i ł go do domu. 

— 35- le tn ia F r y d e r y k a Gerber, zamieszkal i ! 
w domu nr . 32 p r zy u l icy Przechodnie j , prze
wróc i ła się o p r ó g b rnmy domu i doznała z ła
mania kości udowej . Poszkodowaną przewiez io 
no do szp i ta la św. Józefa. 

— Z t r a m w a j u dojazdowego l i n i i IMi — 
Aleksandrów wypad ła na ul icy L imanowsk iego 
47- letn ia An ie l a W łoda rczykowa , robotn ica, za 
mieszka ła w domu n r . 2 przy u l icy K l o n o w e j . 
Upadek na b ruk by ł f a t a l n y , gdyż Włodarczy 
kowa doznała dużej i g łębok ie j r any na ciernie 

n iu oraz ogólnego pot łuczenia. Kanną zaopieko 
wa ł się funkc jonar iusz P.P., k t ó r y z pomocą 
przechodniów odprowadz i ł j ą do loka lu I ko 
misa r i a tu I wezwał kare tkę pogotowia . D y ż u r 
ny leknrz opa t r zy ł W łoda rczykowa i umiei lei ł 
Ją w szpi ta lu św .Józefa. 

ZYCIE ZGIERZA 

Czy jest pan doktór? 
Pode|rzć?ne p a c j e n t k i 

ŁÓDŹ, 1.7. — Do mieszkania doktora L i -
nieckiego Senatorska 9 przyszły dwie kobiety 
rzekomo pacjentki i prosiły, aby doktór po
jechał z nimi do chorego. Doktora nie było 
więc postam wiły na niego poczekać. 

Służąca zaprowadziła je do pokoju sub-

Za tfrett ogłoszeń 
redakcja nie odpowiada 

P I E R W S Z A 

rzychodn a Wenerologiana 
l e c z e n i e chor. w e n e r y c z n y c h 

i s k ó r n y c h 
Z A W A D Z K A 1 , telef . 1 2 2 - 7 3 
czynna od 8 r. do 9 wiecz. P o r a d a 3 z l 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

Dr ro«L 

E. WOŁKOWYSKI 
- p e c c h o r , w e n e r y c z n y c h , s e k s u a l n y c h 

i m o c z o p i c i o w y c b . + 

Cegielniana 11, t e i . 238-02 
F r r y | m a | « o d c o d * . »—12, od «—» w o i a d m U U 

i i w l < t a od g-odz. 9—1. 

lokatorki D. Chadys, w calei bowiem pozo
stałej części domu akurat odbywało się sprza 
tanie. 

Zostawiła je tam same, ona zaś zajęła się 
r.;uial własną robotą. 

Po kilkudziesięciu minutach, gdy p. Cha 

IMPONUJĄCY PRZEIłlLG „TYGODNIA 
MORZA". 

W roku bieżącym „Tydzień Morza" w y 
padł okazalej niż zwykle. W uroczystości bo
wiem wzięty udział niezliczone tłumy publicz
ności. Już w przededniu t. j . w poniedziałek 
wieczorem u t b y ł się c a p s t r z y k , w k t ó r y m 
u d z i a ł w z i ę ł y lic/.ne o r g a n i z a c j e h i s t o r y c z n e 
Wyryell- wojsków/eh i społeczne-; które "w,or-
dynku przy dźwiękach orkiestr przemaszero
wały z dziedzińca Gimnazjum ul. Piłsudskie 
«') , u l . Gen . O r l i c z - D r e s z e r a n a d a t a w m i e j 
s k i , (?dzic d y r . C e z a k , p rezes m i e j s c o w e g o 
njdzialu L M K . , wygłosił przemówienie oko 
licznościowe. po przemówieniu nastąpił po 
kaz udekorowanych łodzi oraz koncert or 
kiestry Związku Rezerwistów. Wieczorem, T k 

staw był pięknie iluminowany coniaml ben
galskimi, ku zadowoleniu niezwykle licznie 
zebranych mieszkańców naszego miasta, do 
późnej nocy używając spaceru w pięknym 
parku przy stawie. 

We wtorek o godz. 10 rano w kościele pa 
rafialnym odbyło się uroczyste nabożeństwo, 
w którym udział wzięły organizacje społecz
ne ze sztandarami. Podniosłe kazanie wygło
sił ks. dr. A. Roszkowski, miejscowy pro
boszcz. 

O godz. 15 odbyła się znowu w parku 
przy stawie ,,Zabawa ludowa" urozmaicona 
różnymi atrakcjami między Innymi pokazy 
łrdzi-modclti, kanstrukcji inż. Winezl, poru
szanej falami radiowymi. Do późnego wie
czora trwała wesoła zabawa taneczna. 
NOWE WŁADZE ZWIĄZKU REZERWI

STÓW. 
W miejscowym oddziale Zw. Rezerwistów 

pod przewodnictwem inż. ]. Krzcmińsk;ego 
odbyło się nadzwyczajne walne zebranie 
członków, na którym doknnano wyboru 4 . P 

dys wróciła do domu i weszła do swego po-
koju, obie interesantki oświadczyły, że już > Członków zarządu j i a_mie j sco rezygnujących 

Dr med. 

Dr med. 

H. LUBICZ 
Spac.cbor skórnych wenerycznych i iekinslnv«h 
przeprowaJz i t się na (u l . fiisudskiego 6 9 ) 

Narutowicza 14 1 4 * * 3 2 

Przyjmuje or! godz. 8—10, 12—2 i 5—8 w. 
W niedziele i święta od 9 do 11 rano. 

Dr med. 

i. K LACZKOWA 

o l o ź n i c i w u i choroby Aj.iiec 
Pio t rkowska 9 9 , 

te l . 2 1 3 - 6 8 . 
- r s y j m , c o d a . o d 10—12 i o d 5—8 p o p o l ^ 

Gustaw mm 
Specjal ista akuszer - j f ineko lo? 

d i a t e r m i a 

. Piłsudskiego 51, tel. 170-03. 
przyjmuje od 8—10 i od 4—8 w. 

Dr ŁAGUN0WSK! 
specjalista cborób wene rycznych seksualnych 

• i s k ó r n y c h . 
^Gabinet Koentgsno -św a t to leczn iczy i 

P i o t r k o w s k a 7 0 , t e l . 1 8 1 - 8 3 . 
Od 8—10, 1—2 80 i od 6—9 w . w św. 10—1 

nie r W a dłużej czekać i zostawiwszy adres członków zarządu starego. W wyniku wybo-
i nazwisko owego chorego, poszły. row na prezesa wybrano p Wł Motuga oraz 

Zaraz po ich wyjściu właścicielka pokoju członków pp. I. Kizem.nskiego, Z. Tomasze* 
*kiego i W. Baszczyńskiego. 

PIĘKNA WYCIECZKA ROBOTNICZA. 

N D r F £ L D M A 
akuszer - g inekolog 

Kilińskiego 113 (róg N a w r o t ) 
te l . 155 -77 

od 3—6 w lecznicy Zgierska 24. 

D R B K A U ń 
Choroby s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

ul. C e g i e l n i a m 4 te l . t 0 0 - 5 7 

zauważyła na toaletce brak kilku kosmety 
ków. Kie przejęła się tym jednak na razie, nie 
podejrzewając, aby owe pacjentki mogły coś 
skrasc. I dopiero, gdy doktór wrócił i oświad 
czył, że nie ma wogóle chorego o nazwisku i 
adresie, klory mu owe kobiety podały i zro
bił przypuszczenie, że to bvly zl' dziejki, p. 
Chadys sprawdziła wszystkie swoje rzeczy i 
zauważyła, że brak jej nowych pantofli, kilku 
par pończoch i innych drobiazgów razem na , 
kilkadziesiąt złotych. Nie znaiac tych kobjet, I Krakowa, gdzie przebywali półtora dnia,, 
nie meldowała o kradzieży w komisariacie, j gdyż w sobotę po południu udano się do Wie-
Tymczasem po jakimś czasie jedna z nich ' liezki, gdzie zwiedzano kopalnię soli. Dzięki 
przyszła w czasie nieobecności doktora Szaj-; doskonałej organizacji uczestnicy wycieczki 
bera mieszkającego w tym samym domu na zwiedzili najważniejsze zabytki historyczne 
l-szvm piętrze do jego mieszkania i również K r a k ° w a oraz muzea, oddali hołd Marszał-

- _t- _ : — . _ i . „ x «» n i o n n n<u.-iaH^7.Ti.ic kowi Piłsudskiemu na Wawelu oraz wzięli 
udział w sypaniu kopca na Sowińcu. Rankiem 

WCłoral rano powróciła wycieczka robo
tników Zgierskiej Manufaktury Bawełnianej, 
urządzona przez Kolo LOPP-u przy tej fabry
ce do Krakuwa, Wieliczki i Zakopanego.. 
Udział w niej w z i ę ł o 86 ludzi. Odjazd ze Zgie 
rza nastąpił w piątek wieczorom, tak że wy
cieczkowicze iuż rano w sobotę przybyli do 

udzie 

ako pacien.Ka , w p o n i c d z i a ł e k „ j a z d 2 Krakowa 
scic jednak me udało |ej « M « j d o Zakopanego, gdzie-po przybyciu w po u-
^ J ^ J l l ^ ^iuiL' dnie.wybranoSięKkoleil̂  lincwa J{J«f$; 

p rzy jmu ie od 4 
Nledz. i ć w l ę t a od g. 

- 9 wiecz. 
10 - 1 w po 

Dr med, NITECKI 
c n o r o o y s k ó r n e w e n e r y c z n e 

i m o c z o p i c i o w e . 
NAWKOT & , Iront, I piętro - Tel. 213-1 
p r z y j m u j e o d 8 — 9 . 3 0 r. • o d 5 . 3 0 — 9 v. 
w n i e d z i e l e i ś w i ę t a o d J d o 12 w p o i 

że przyszła jako pacjentka. 
Na szczęść 

nic skraść. Do.., 
życie służica doktora Linieckiego i zameldo 
wała o wszystkim policji. 

Sprytną złodziejką mieszkań lekarskich 
okazała się Perlą Grvnsz,pajn. W dniu wczo
rajszym została skazana przez Sąd na 6 mie
sięcy więzienia z zawieszeniem kary na 4 
lata. 

Poradnia ^enerobg czna 
P i o t r k o w s k a 45 , tel. 147-44 

L e c z c h o r w e n e r y c z n y c h , s k ó r n y c h 
i s e k s u a l n y c h . 

ob ie ty > dzieci p r zy jm . k o b i e t a - l e k a n 
czynna od w rano do 9 w iecz . 
P O R A D A . 3 Z Ł . 

5 ZŁOTYCH trwała ondulacja, grube natu
ralne loczki w znanym zakładzie fryzjer
skim „Bogusław", Abramowskiego nr. 15. 
tel. 261-31. 

wy Wierch. Na wędrówce 
Szczytach spędzono mile czas do '̂CMOra. 
We "wtorek rano urządzono wycieczkę na O 
wont, skąd dopiero 
przez miasto do schroniska. Odiazd nastąpił 
wiec7nrem o godz. 8.40. 

I Wycieczka ta. jak już nadmieniliśmy, dzię
ki doskonałej organizacu I uinieiętnemu wy
korzystaniu czasu dała maksimum kcizyści i 

I przyjemności uczestnikom. 
| W wycieczce wziął udział dvr. Krenc 1 p. 
, Kasiński, prezes kola LOPP-u. Kierownictwo 

sprawował p: Chcnążak. Należy nadmienić, 
że dyrekcja fabryki bardzo serdecznie usto
sunkowała się do poczynań robotników, ofia
rowując na wycieczkę 1000 zł., co P 0 W . a ż T 
nie wpłynęło na obniżkę kosztów indywmuai 
nych uczestników, korzystających z wszel
kich ulg i zniżek. . 

Dvrekcji zakładów jak i organizatorom i 
kicorwnikom wycieczki należy sic serdeczne 
podziękowanie za urządzenie tak wybitnie 
kulturalnej i oświatowej imprezy. 

r 1 8 1 

Z D A R Z E N I A i W Y P A D K I . 
(—) W dniu wczorajszym p r z y b y ł 0 zodz. 

17-ei Przy dżwickacfc H y r a B t Pańs twowego 
Kumuni i do K r a k o w a y K . M . K jó l Karo! n - 2 i 
K. W. Ks. Micha ł , M»Tłza|ek S t a r ł y . ^ y A z 

min is t rowie spraw zajrj Antonescu i Beck. m i 
nister spr. wo jsk , gen, Kasprzyck i , w icemin i 
ster gen. L i t w i n o w i e * , oraz l iczne grono dostoi 
n i kow p a ń s t w o w y c h rumuńskich i poKkich. 

K M . Kró la Karo la l Prezydenta K. p. po
wi ta l i na d w o r c u w o j e * o t ] a Gnoiński i gen 
Narbu t -Łuczyńsk i , P 0 czyn, j , k. M o ł ć p o ode 
braniu rapor tu od dowódcy kompani i honorowej 
przeszedł przed jej frontem oraz przed i r o n -
lem ustawionych delegacyj gorn i ionu k r a k 0 w 
skiego, k ieru jąc się, do salonu recepcyjneao, 
gdzie nastąpi ły powi tan ia . 

W i t any entuzjastycznie przez l icznie zg ro 
madzoną publiczność J. K. M0ść oraz P r e z y 
dent R. P. mimo deszczu udali się do Barba
kanu. 

L Barbakanu orszak k r ó l e w ^ , gwita P r e 
zydenta ruszy ł y w dalszą d r o g e na W a w e l , 
gdzie na dziedzińcu wawe lsk im w oczekiwaniu 
przy jazdu Dos to jnych gości ustawiła się kom
pania s t rze lców podhalańskich z Pocztem sztan 
d a r o w y m i ork iestrą. 

P rzed godziną 17-tą u t rumny Marszalka 
lózefa Pi łsudsk iego w krypc ie pod Wieżą Sre
b r n i ch Dzwonów wartę zaciągnęli of icerowie. 

O godz. 16.55 p rzyby ł - d t t ka ted ry J. E. ks. 
nuncjusz apostolski Cortes i w towarzys tw ie au 
dy to ra nunc ja tu ry ks. Paciniego. 

O godz. 17,20 orszak k ró l ewsk i < i r Z v b y l na 
W a w e l . 

Po przy jęc iu rapor tu , | . K. Mość Kre* Ka
rol w towa rzys tw ie Prezydenta K. P.< W , ^s. 
Michała i Marsza lka Śmig łego - Rydza udał » j Q 

Jo k r y p t y pod Wieżą S reg rnych Dzwonów, 
irdzic na t rumnie Marsza lka Pi łsudskiego zło* 
ż.vł w ł a m a ł y wieniec ż y w y c h k w i a t ó w , pozo
stając diuższą chwi lę w skupieniu u t rumny . 

Nui tępnie J K M . Kró l K a r o i i Prezydent R.P. 
udal i się do ka ted ry . W imieniu władz kościel 
nych k ró l Rumuni i 1 Prezydent R. P. P o w i t a -
zostal i u w i ó t ka ted ry przez j . E. nuncjusza 
apostolskiego monsignora Cortesi w asyś. |e rad 
cy a u a c i t i u i y inonsingnora Pac in i w szatach 
kcść l r l nyc l i , k t d r t y t owarzyszy l i po t y m Do
s to jnym U iSc iom przy zwiedzaniu ka tedry i 
grobów k ró lewsk ich . 

Po z w i e J i t n i u ka tedry cały orszak udał Hę 
do pczygOtoWj nych apar tamentów ua Zamku 
k ró l ewsk im . 

(—) — Kroi Karo l do ręczy ł p. P rezyden . 
towe i M o l e ck le j odznakę Wysok iego Orderu 
Rumuńskiego „Pour Mer i t e " . 

(._} \V ras tępstw le dck la racy ) wymien ionych 
w W a n / a w l e Pomiędzy P. Prezydentem K- P-
a Jego K ró l . Mo te lą Kró lem Rumuni i , dwa j m l , 
TIist'-.»-•-• i- j p i a w zagranicznych p. Antonescu i 
o. Beck podpisal i wczora j na Zamku ^ a W a 
we lu JTi łU kó l do tyczący podniesienia w na l -
k ió ts / . y in czasie p o s e l t t w i polskiego w Rumuni i 
l rumuńskiego w Polsce do godności ambasad. 

I—) W zw iązku z poby tem premierą be lg i j -
sk ego van Zeelanda w Ameryce ogłoszona zo 
siała dek larac ja wspólna van Zeelanda l pre
zydenta Roosevel ta dotycząca wspó łp racy Amc 
r j k i z Europą w sprawie św ia towego DP«ozu-
i l u i n i t na «runc l« t>okoł« . 

(_) w konsekwenc j i Incydentu zbro jnego 
s o w i e c k o " - Japońskiego na Da lbk im W s c h o d z i e j 
J i i s z l " do wa lk i na r»««e A m u r w pobl iżu w y « 
spy Senauka. Ar ty ler ia japońska 1 mandżurską 
zatop i takanonierkę sowiecką. Jest w i e k ran
nych. W odpowiedz i sowiecka f lo ty l la rzeczna 
ua A m u r ; e została skoncent rowana na miejscu 
incydentu na południe od w y s p y Senuta. Znaj . 
duje się tam obecnie 10 kanonierek sowlec. 
k ich. W w y n i k u rokowań między Moskwa a 

w celu z l i kw idowan ia kon f l i k tu postano-
wiono wyco fać t obu stron s i ły zbro jne. 

(—) Po uchwaleniu pe łnomocn ic tw dl« rządu 
przez f rancuską Izbę Depu towanych senat p 0 

ożyw ione j dyskus j i uchwal i ł Je równ ież 16? 
glosami p rzec iw 82. 

( - ) Poseł R. P. w Hadze wp łac i ł 27 t y j . 
guldenów holenderskich na poczet zaciągniętego 
p izez rząd po lsk i w Holand i i d ługu „ re l i ezo -
w ego". 

(—) Mie jscowość Podgradow ice w pow. „ w o l 
M ł y ń s k i m została p rzemianowana na „ D r z y m a -
l o w o " . W mie jscowośc i te i zamieszk iwał M i 
chał D r z y m a ł a . 

(—) W zw iązku z zatarg iem rządu z metr . 
Sapiehą o d b y w a j ą się narady Episkopatu w 
Poznaniu. Oczek iwane jest opubl ikowanie w tej 
sprawie komunikatu oficalnego. 

Na temat is tn ie jaceso zatargu lansowane są 
naj rozmai tsze pog łosk i , jak np. o zwo łan iu nad 
zwycza jne j sesj i par lamentarnej , 1 o poleceniu 
seivreiui :atu stanu w Watykan ie sk ierowanego 
d.j nuncjusza Papieskiego w Warszaw ie 
spr.;wie in te rwen iowan ia w k ie runku 
nia i załagodzenia sporu z rządem. 

( - ) P. Z, C h u d z i ń s k i , d y r e k t o r K. K. 0. m. 
ł .ouz i został w y b r a n y prezesem Zw iązku Kas 
Komunalnych w Polsce. 

( - ) Dziś w L iskow ie na terenie w y s t a w y 
.1 raca i Ku l t u ra ws i p o l s k i e j ' nastąpi zakoń
czenie dwudn iowego ZJazJ" Opiekunów Spoleca 
" K r i z w o j e w ó d z t w a łódzkiego. U d b ł ^ a Me re 
feraty i generalna dyskus ja . W z j e ^ z l e " ' " z e 
uJzia i liK)U osób. 

( _ ) p . A l f red Dreszer Podprc 
Giw-ęgowego w Lodz i został 
n rokura to rem tegoż Sądu. 

'Wiceprokurator Sądu O k r * 8 ° w e g o W a c ł a w 
\ \ a lk lewlca został p rzen ies l<" l y n a r o w n o r z ę d n e 
s.Juowisko do Łodz i . 

(—) W z \ \ j ą Z k u z « m | a n ą s t i » t u t u T o w . Kre 
d j l c w e g o m. Lodz i o c * e k i w a n e ' e s t w z n o w i e 
nie działalności e . n W l n e i T o w a r z y s t w a . 

( - ) W środę I * Będzinie żydowscy rzeźn i -
cy dokonal i napadu na d w u Po laków Jana i 
Bolesławą o ż o * ° w - k t o r y c h p o k , u | i nożami. O-
b « Poszkodowanych w stanie beznadz ie jnym 
odwieziono do szpitala. 

( _ ) Kura tor Ok ręgu Szkolnego L w o w s k i e 
go p. Jerzy Gadomski b. ku ra to r łódzk i o t r z y 
mał d e e ł ' z ' a ro'0, 1 u p - Swię tos lawsk iego 
ur lop. P Gadomski nie powróc i już na swe sta 
nowisko. 

(—) W e ws i Lucewicze pod Kob ryn iem na 
Polesiu dokonano zuchwałego napadu rabunko
wego n.a mieszkanie hu r town ika zbożowego A -
brama Soko łowsk iego. D w a j osobnicy w ta rgnę l i 
w nocy do mieszkania Soko łowsk iego i zażą
dal i p ieniędzy. 

O t r z y m a w s z y odmowną odpowiedź, rozpoczę 
li k r w a w ą rzeź. Pod s iek ierami o p r y s z k ó w pa
d l i : 67-letni Chaim Dol ińsk i , teść gospodarz* 
35-letni A b r a m Soko łowsk i ,jego 32-letnia żo
na, 7-letni syn i 3-miesięczne niemoW.ę s o k o 
ł o w s c y oraz 20-letnia Mind la Er l i ch . k u z > ' l l k a 

Soko łowsk ich . 
Po dokonaniu mordu, z łoczyńcy z rabowa l i 

iOU zl . , po czym zbiegl i . 

w 
uspokoie-
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owany w i ce -

f 



Nr. 1 81 . . E C H O " Str. 3 

MYŚLIWI, SZOFERZY, ŚLUSARZE,. 
Młodz eż polska na Dalekim Wschodzie 
marnuje w y s z k o l o n e dla innych celów s i ł y . 

Charbin, w lipcu. 
Jedna trzecia część członków Związku 

Młodzieży Polskiej w Charbinie, j . t. oko
ło 40 osób, rozsiana jest po stacjach kolei 
Północno — Mandżurskiej w odległości 
kilkunastu do parusct kilometrów od Char 
bina, mianowicie w miejscowościach Mu-
l in, Irekte, Ańda, Dżałantuń i Ha!un-Ar-
szan Młodzież pracuje na wymienionych 
S t a c j a c h kolejowych przeważnie w roli 
niższych funkcjonariuszy kolei. Reszta zaś 
młodego pokolenia Polonii utrzymuje się z 
polowania, gdyż ten rodzaj zarobkowania 
z powodu znacznego obszaru tajgi w nie-
wi'.lkiej odległości od mniejszych środo
wisk, oolitości zwierzyny i ptactwa, łatwo 
ści prz^woju. do miasta, mimo pewnego ry 
zyka zo wzplędu na chunchuzów — znaj
duje cały zastęp zwolenników z młodego 
i jtarszego pokolenia. Członkowie Związ

ku Młodzieży Polskiej, mieszkający w 
C h a r c i e , utrzymują się bądź to z szo-
ferstwa na taksówkach, bądź też jako me 
chanicy i ślusarze w licznych montowniach 
i warsztatach reparacyjnych samochodo
wych, albo jako biuraliści. Wśród człon
ków, posiadających wyższe wykształcenie, 
Związek liczy 3 farmaceutów, 2 inżynie
rów, oraz 2 orientalistów, z których jeden \ 
pracuje jako buchalter, zaś drugi — jako 
wychowawca w bursie polskiej. 

Ta praca orientalistów na zupełnie nie [ 
odpowiednim dla nich terenie wskazuje na 
kompletny brak kierowniczej linii w orga 
nizacji pracy naszej młodzieży w Mandżu
ri i , która, nie znajdując zrozumienia i nie 
mając pomocy stypendialnej z Polski dla 
skierowania orientalistów do centrów han- ! 
dlowych chińskich — zmuszona jest mar
nować — wyszkolone dla innych celów si i 

ły, do pracy, którą może wykonać zdol
niejszy absolwent gimnazjum. 

Warunki zarobkowania młodzieży są ni 
skie, (gdyż praca biurowa opłacana jest 
w wysokości 50 gobi miesięcznie (1 gobi 
= 1 jen japoński — zł. 1,50), pracowni
cy w warsztatach zarabiają 25—60 gobi, 
szoferzy — 60—70 gobi, farmaceuci — 40 
gobi, zaś płaca inżynierów wynosi od 70— 
100 gobi. Z orientalistów jeden pobie
ra wynagrodzenie 60 gobi, drugi zaś — 
jako wychowawca — 30 gobi (!)., . 

Trzeba zatem podziwiać, że przy tej 
skali wynagrodzenia młodzież prowadzi w 
Związku Młodzieży Polskiej wytrwałą pra
cę kulturalno-oświatowa wśród swoich 
członków na odległych placówkach, że 
znacznie rozszerza ramy pracy związkowej 
w Charbinie. Reorganizacja agend w Zwią 
zku, dokonana w ostatnich miesiącach, roz 
dzieliła pracę pomiędzy 3 wiceprezesów 
zarządu, powierzając jednemu dział pra
sowy, propagandowy i oświatowy, drugie

mu — dział życia towarzyskiego, trzecie
mu — kierownictwo sekcji, zwłaszcza klu
bu sportowego. Klub zdołał pozyskać kor 
ty tenisowe, na których prócz gry w teni
sa, będą urządzane letnie zebrania towa
rzyskie dla członków, poza tym zorgani
zował on 2 drużyny piłki nożnej p. n. 
„Lech 1 " i ,,Lech 2" , które, zapisane do 
Ligi Sportowej w Charbinie, trenują już na 
boisku Ligi, oficjalnie jednak dotąd nie 
występowały, nie mając jeszcze pozwole
nia władz miejscowych na otwarcie klubu 
sportowego. 

Ruchliwość młodzieży każe jej wierzyć 
że tak ta ostatnia przeszkoda, jak i brak 
środków,' będą wkrótce usunięte, a wów
czas zacznie się pełna praca w klubie 
sportowym, którego członkowie zdołali już 
rozgłosić imię sportowca polskiego na boi 
skach cudzoziemskich w Mandżurii i Chi
nach. 

T . Szukiewicz. 

TWARI BEZ PIEGÓW 
TO IDEALE KAŻDEJ PANI 

K R E M CAZBHI 
METAMORPHOSA 
UDELIKATNIA CERĘ-ZAPOBIEC ATWO 
RŻENIU SIE PIEGÓW.WAGRÓW.ZMAR 
SICZEK i INNYCH DEFEKTÓW CERY 

D r a m a t y c z n y f i l m 
• wrócił robotnikom sympatię publiczności. 

WZRUSZJMĄCA DEF<LADA» 

J « A G E P G N > 
8» Z K O G U T K I E M 

f, pleci«nł«, nobrimUni* fi4g, iml«kcf« 
#cfcii'.i. >r« po t*J hqpl*tł da|q t\ą <•'•'.<-,', ntwmt 
^OK^oknJam. P r t a p i t u t y c i a no • p a k o w a n i e . 

W Hydeparku król Jerzy VI przyjął defiladę 80.000 b. żołnierzy frontowych i ko
biet, które pełniły w czasie wojny służbę pomocniczą. 

Nie pijcie surowej woclyl 

W całej Ameryce panuje wielkie wzbu 
rżenie z powodu tygodnika filmowego Pa-
ramounthu, który pokazuje starcia między 
policją w Chicago a strajkującymi robot
nikami Rcpublic Steel Corporation w dniu 
30 maja. W czasie starć zginęło wów
czas 9 robotników. Policja podała wtedy 
w swoim komunikacie, że była zaatakowa
na przez strajkujących i że zrobiła użytek 
z broni spowodowana tylko koniecznością. 
Oświadczenie to wywołało wówczas ten 
skutek, że szersze warstwy społeczeństwa 
które sympatyzowały z organizacjami ro
botniczymi, odwróciły się od nich i o-
świadczyły. że nie chcą mieć nic wspólne
go z ludźmi, prowokującymi podobne b i 
twy. 

Obecnie tygodnik Paramountu, nakręco 
ny przez jednego z najzdolniejszych repor
terów filmowych, ukazuje prawdę w całej 
nagości: widzi się na nim, jak robotnicy 
maszerują spokojnie obok fabryki. Nagle 
zagradza im drogę oficer policji i pertrak
tuje z przywódcą robotników. Oficer wy
konuje ruch odmowny, wzywa stojącego 
za nim policjanta, daje mu rozkaz i w tej 
chwili policja przypuszcza atak. Po pierw 
szych strzałach kilku robotników wije się 
już na ziemi, inni uciekają. Potem zaczy
na się atak bombami łzawiącymi. Dalsze 

sceny są jeszcze brutalniejsze: policjanci 
r/iicają się .na leżących na ziemi robotni
ków i okładają ich pałkami gumowymi. 
Widać młodą dziewczynę, idącą z gazetą 
w ręku. którą pałka gumowa zwala z tyłu 
na ziemię. Potem wynoszą ją zalaną krwią 
do auta policyjnego. 

Po wyświetleniu tych scen przyszło w 
wielu kinoteatrach amerykańskich do de-
monstracyj, kobiety mdlały i łkały spazma 
tycznie. Wytwórnia Paramounthu zdecydo 
wała się wycofać tygodnik z kinoteatrów 
amerykańskich. Komitet senatu dla ochro
ny praw obywatelskich kazał sobie wy 
świetlić trzykrotnie fi lm i zażądał ukara
nia winnych policjantów. Policja w Chica 
go poniosła dotkliwą klęskę, natomiast ro 
botnicy zdobyli znów sympatię publiczno
ści. 

Uczciwa tancerka 
Z g u b i o n y b r y l a n t . — 

Milly Muller, tancerka szwajcarska, po 
pisująca się obecnie w pawilonie swego 
kraju, znalazła na terenie Wystawy Mię
dzynarodowej w Paryżu, w pobliżu pawi
lonu włoskiego brylant, wartości 300 tys. 
fr., który błyszczał w piasku. Brylant ten 
należał do pani Bonneval z Neuilly, któ
rej wypad! z pierścionka dnia poprzednie-

Uczciwa tancerka oddała 
[brylant właścicielce. 

drogocenny 

doskonale 
czyści zsby 

Wtmacnia dziąsła 
Odświeża oddech 

W A R S Z A W S K I E 
LABORATORIUM CHEMICZNE spakc 

Noria Hempe! - Gieruawa 

BRZEMIĘ 
L O S U 

Powieść sensacyjna 36 

Olga Czechowa 

Wybil i r •: fystka filmowa 
w karykaturz" 1 

na ten temat mówił mu Odynicz, nie wyjawiając oczywi
ście rzeczywistej prawdy, nie było dostatecznym wyja
śnieniem. 

Hala bez względu na s top ie r t z a i n t e r e s o w a n i a s ię te
matem rozmowy, ani na chwilę nie zapominała o s w o i m 

mężu. Zawsze w odpowiedniej chwili podsunęła mu zrę
cznie jakiś przedmiot, lub coś odsunęła. Kiedy sięgał po 
coś ręką zawsze to zauważyła, zawsze odgadła o co mu 
chodzi i zręcznie dopomogła, dając złudzenie możliwie 
największej samodzielności. 

Była prawdziwie jego oczami — tak jak to przy gro
bie Lii i sama powiedziała. 

Jerzy, widząc to wszystko, doszedł teraz do przeko
nania, że jego wrażenie, iż Hala napomknęła o swoim 
dawnym dla niego uczuciu — było całkowicie fałszywe. 
Gdyby tamto uczucie żyło w niej jeszcze, nie byłaby 
w stanie tak całkowicie, tak pogodnie i ciepło — być 
oczami swego męża. 

„Do czego więc odnosiło się jej dziwne zapytanie — 
skąd wiesz, że umarła...?" — pomyślał Jerzy w pewnej 
chwili niezależnie od rozmowy, którą prowadzili. 

W momencie kiedy zadawał sobie to pytanie, Świ-
recki podniósł się raptem z fotela i swobodnym krokiem 
skierował się w stronę fortepianu. 

— Czy chcecie, żebym wam coś zagrał? — zapytał. 
— Ależ naturalnie — zawołał entuzjastycznie Ody-

n«'cz razem z Halą. 
Świrecki usiadł przy fortepianie, a otwierając klawia

turę (Hala oczywiście już była przy nim i podnosiła wie
ko), zwrócił się w stronę siedzących: 

_ Nie macie wprost pojęcia, jaki jestem szczęśliwy, 
>e umiem grać. Jest to teraz jedna z moich największych 
P r zyjemności. 

1 już uderzył w klawisze. Popłynęły fony. 
Serenada Schuberta. 
Jerzy znieruchomiał: twarz Li i i żywo stanęła mu 

w pam ;ęci, jasna, pogodna, uśmiechnięta. 
Tak często nuciła tę melodię. Była jak gdyby z nią 

zrśnic '3 . 
Twarz Jerzego wykrzywiła bolesna ironia. 
„Miłość umarła niech żyje miłość"... 
— Czy i jemu to często śpiewała — zadał sobie go

r z k i pytanie. — I teraz przeżywa przeszłość — po tym 
wszystkim — mając taką żonę. — A może to tylko zbieg 
okoliczności — może tylko przy mnie śpiewała. 

— Pamiętasz — zwróciła się Hala do Odynicza — 

jak Stach grał tę samą serenadę w dzień naszych zarę
czyn? 

Hala mówiła szeptem, ale Jerzy usłyszał te słowa. 
Jan-ck skłonił potsvierdzająco głową. 
— To jego ukochana melodia od dziecinnych lat — 

dodrła znowu półgłosem. 
Jerzy poczuł pewną ulgę. Przed chwilą sytuacja wy

dawała mu się potworną. 
1 raptem, po raz pierwszy, zerwała się w nim stra

szliwa bolesna tęsknota za tą dziewczyną jasnowłosą, za 
bezpowrotnie minionymi chwilami, — tęsknota zapra
w i ł a goryczą, bólem i pogardą. 

Już chciał się zerwać, by iść jej szukać w całym mie
ść e. Szukać, póki nie znajdzie, a znalazłszy spojrzeć raz 
jeszcze i raz jeszcze powiedzieć jej, jak nienawidzi jej 
całym oszukanym sercem. 

Ścisnął rękami poręcze fotela — i został na miejscu. 
/ . tymczasem tony. srebrzystej melodii, płynęły bez 

przerwy i wskrzeszały coraz to inne obrazy przeszłości, 
najlepsze chwile upojeń, beztroski, radości. 

Jerzy chcąc opanować własną wyobraźnię — chcąc 
uwmii.ć &:'ę od wizj.i, szarpiących go wewnętrznie — się-
gi;"ł odruchowo po leżący na stole album z amatorskimi 
fotogratiami i zaczął przeglądać je uważnie, strona po 
stroiiL 

Nie interesowały go wcale. Przeważnie zresztą przed
staw iaiy, jeśli chodzi o osoby, ludzi mu nieznanych, lub 
obojętnych. Pomimo tego jednak na każdej skupiał uwa
gę, dopatrywał się rysów twarzy, badał szczegóły wido
ków i bez przerwy nakazywał sobJe myśleć o tym co w i 
dzi i tym sposobem opanować się, ująć siebie samego 
w karby, nie dać nic po sobie poznać. 

A świrecki grał wciąż dalej, po raz drugi powtarza
ją" całą melodię. 

Jerzy przewrócił następną kartkę albumu. Spojrzał 
— i {-czuł lodowate zimno w mózgu pod samą czaszką, 
krew zbiegła mu się w sercu, kołnierzyk począł dusić. 

Hala spostrzegła zmianę jaka zaszła na twarzy Jerze
go, ;.crwała się ze słowami: „Jerzy! Co tobie?!" podbie
gła do niego. Wzrok jej padł na otwartą kartkę albumu 
— i zbladła. 

— Jakże mogłam o tym 
z prere: sją do samej siebie. 

ŚWirectti w tym momencie przestał grać, odwrócił 
się w stronę rozmawiających i nasłuchiwał uważnie, 
chcąc odgadnąć, co spowodowało naprężenie tak pogo
dnej do Uj pory atmosfery. 

zapomnieć!.. — pomyślała 

— Skąd to masz?.. — zapytał Jerzy zdławionym gło
sem, biorąc w rękę portrecik Li i i , zrobiony swego czasu 
prz..z Halę w więzieniu. 

Hala milczała. Nie wiedziała co ma powiedzieć. Rzu
ciła rozpaczliwe spojrzenie na Odynicza zbliżył się do 
stołu. 

,— Sk.-jd to masz?.. — powtórzył Jerzy. 
— Dostałam... — zdecydowała się na odpowiedź. 
— Jakim sposobem?.. Czy znałyście się? Rozmawia

łaś z nią... Dlaczego ci to dała? 
Hala milczała znowu. Niespokojnym wzrokiem wodzi

ła od Odynicza do męża, dawała oczami jakieś znaki, 
spojrzawszy na Jerzego położyła palec na ustach na znak 
niemej prośby o milczenie, pokazując jednocześnie na 
męża. T:wało to wszystko sekundy. Odynicz, orientując 
się w sytuacji, podszedł do Śwircckiego, a wziąwszy go 
pod ram.ę, rzekł doń pogodnie: 

— Nitch oni się tu pokłócą o jakąś fotografię, a my 
chodzimy, muszę ci coś opowiedzieć. • 

— A c jaką fotografię im chodzi? — zapytał niepe-
Vj nie 5 w,recki. 

— O fotografię mojej koleżanki ze szkolnych cza
sów, kióra była pierwszą miłością Jerzego. Przyznaję się, 
że mu tę fotografię kiedyś wykradłam. O Jerzy! — za
śmiała się Hala — nie przypuszczałam, że jesteś taki 
wierny rwoim sentymentom! Jeśli ci tak bardzo na tym 
należy — mogę ci ją oddać. 

— N'.e zależy mi na tym... Tylko mnie zdziwiło, że 
ją widzę tutaj... — mówił Jerzy opanowanym głosem. 

Odyr irz ze Świreckim wyszli z salonu. 
— Haki! Co to wszystko znaczy? Mów zaraz! Skąd 

to masz! 
— Od Li i i . 
— Jakim sposobem?! Czyście się znały? 
— Znałyśmy się. I chyba nie możesz się temu dzi

wić. Nre mogłam niie pójść podziękowaniem i ze szcze
rą w.lz.ęcznością do kobiety, która tak po bohatersku, 
tak piękn ;e i szlachetnie, nie bacząc na siebie samą i swo
je sprawy — wystąpiła w mojej obronie w imię prawdy. 

Jerzy zaczął się śmiać głośno i nienaturalnie. 
— Jakaż to piękna, romantyczna historia! — zawołał 

przesadnym zachwytem. 
— Jerzy! — powiedziała Hala głosem stanowczym. 

Daj spokój z tym śmiechem nie na miejscu i z tonem peł
nym ironii. Skoro już o tym mówimy — powiem ci wszy
stko. Wtedy potrafisz także zmienić swój krzywdzący 
sąd o tej kobieci' 
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W okresie 2 i pół lat stołeczny ogiód 
p o 30logiczny wykazuje poważny przychó-
p r /ek zwierząt egzotycznych. Ogółem w 
n v / m okresie ujrzało światło dzienne pod 
z n ' iebem warszawskim 241 rozmaitych zwie 
c l 7ząt, w tym 85 ptaków, których natural
n y m środowiskiem są głębie lądów pod-

"wrotnikowych, albo niedostępne puszcze 
s l < j b g6ry europejskie. Między innymi uro-
j j jz i ły się w Zoo: 2 wielbłądy, 5 bruuat-
K.ych niedźwiedzi, 13 lwów, 12 panter, J 

I pumy, 12 lisów srebrnych, 12 wilków, 
K 9 fretek, 3 jeżozwierze, 25 psów dingo, 

j ryś, 1 lama, 1 słoń itd. Z ptaków wy-
nienić należy: bażanty srebrne i złote, bia 

^ pawie, papugi itd. Wartość tego przy-
Bhówku, według obecnych cen, wynosi 
Jonad 100.000 zł i dzięki temu dyrekcja 

Kgrodu zoologiczn. uzyskała tytułem wy-
iany dla warszawskiego ogrodu, nie l i -

:ząt drobniejszych zwierząt, takie okazy 
\fauny egzotycznej, Jak lwy, 1 słonia, 2 hi
popotamy oraz 1 tygrysicę. Podkreślić jc-
^szcze należy, że urodziny w niewoli czar-
mej pantery, zebry, wielbłąda, rysia, slo-
mia i sarny — należą do bardzo rzadkich 
zjawisk. Młody ryś warszawski jest pią
tym z rzędu egzemplarzem urodzonym w 
klatce, sarna — szóstym, a przez wszy
stkich lubiana słoniczka jest, jak wiado
mo, dwunastym słoniątkiem, urodzonym 
w ogrodach zoologicznych całego świata. 

w s u k 

ŻYCIE TEATRALNE. 

ŻOŁNIERZ KRÓLOWEJ MADAGASKARU 

Stara miła farsa. Żołnierz królowej Ma
dagaskaru" w przeróbce prawie operetko
wej zachował swój wdzięk i dowcip. Oczy
wiście, dzięki nadaniu farsie charakteru 
operetkowego, musiano dodać grze akto
rów sporo szarży. Ta właśnie szarża spra
wia, że jednak „Żołnierz królowej Madaga
skaru" w dawnej (oryginalnej) insceniza
cji więcej się nam podobał. 

Ale przecież i śpiewno-muzyczna prze
róbka ogromnie sympatycznej farsy jest bar 
dzo mocnym punktem programu letniego 
Teatru łódzkiego. 

Prowincjonalny mecenas Mazurkiewicz 
na łódzkiej scence (niestety bardzo szczu
plutkiej) odżył w całej swej krasie prowin
cjusza, popadającego w sidła „teatralnej 
hetery" Niepomierna w tym zasługa Mro-
żińskiego, który grał znakomicie. Momenty 
„szaleństwa" mecenasa, a obok tego chwi
le okropnej depresji i strach (Mazurkiewicz 
bój się Boga!) były kapitalne. 

Bardzo sympatycznie wypadła w roli 
Kamill i Krystyna Ankwicz-Szyjkowska, któ 
ra wyglądała na scenie rzeczywiście ku
sząco. 

Sylwetkę pełną kultury aktorskie] dał 
Tatarkiewicz. 

Na szczególne wyróżnienie zasłużyła so
bie Skwarska, doskonały Kazio — „enfant 
terrible", będący postrachem rodziny i ob
cych. 

Reszta zespołu grała dobrze, z humo
rem, który skutecznie promieniował ze sce
ny na widownię. 

Mały teatrzyk Letni przy ul. Piotrkow
skiej był na premierze pełny. 

Już kilkakrotnie pisałem o zamykaniu 
sklepów o godzinie 7-ej i temat ten nie 
przestaje mnie denerwować. Nie mogę bo
wiem strawić przepisu, który każe mi gło
dować, jeśli nie zdążę przed siódmą kupić 
sobie czegoś do zjedzenia. Kto właściwie 
wpadł na ten niezwykły pomysł? Dawać 
mi go! Dlaczego, u licha, byle kupczycha 
ma prawo kupować po siódmej ciastka 1 
czekoladki, a ja, a wraz ze mną ci wszyscy 
którzy pracują poza godziną siódmą wie
czór, nie mają prawa kupić sobie 10 deka 
szynki i dwóch bułek z kiszonym ogór
kiem?! Dlaczego, panie premierze?!! 

Jakie straty poniesie państwo, że ja 
zjem kolację za 60 groszy, zamiast — jak 
mnie obecnie przepisy do tego zmuszają 
— wydawać trzy złote (najskromniej) na 
kolację w restauracji? I dlaczego byle mle 
czarnia ma prawo sprzedawać wędlinę, ja
ja i pieczywo „na miejscu" do godziny 10 
czy nawet 12-ej w nocy, a „na wynos" ty l 
ko do siódmej? 

Dlaczego wolno mi zjeść kolację na miej 
scu w mleczarni, a nie wolno mi tej same] 
wędliny i tych samych jaj zabrać do domu 
aby znacznie tańszym kosztem zjeść taką 
samą kolację? 

To są pytania, na które autorzy przepi 
sów nie potrafią zapewne dać odpowiedzi. 
Rozumiem, że ściśle przestrzega się, aby 
składy konfekcji, manufaktury, obuwia i 
t. p. były zamykane punktualnie o godzi
nie 19-cj. W porządku. Ostatecznie każdy 
może sobie raz w tygodniu znaleźć wolną 
chwilę, aby załatwić sprawunki w ciągu 
dnia. Ale nic jestem w stanie zrozumieć, 
ani żaden rozsądny człowiek, dlaczego te 
same przepisy stosowane są do sklepów 
spożywczych. 

Przecież chociaż w Polsce jest bardzo 
dobrze, nawet świetnie i chociaż wszyscy 
świetnie zarabiamy, nie każdy może sobie 
pozwolić, aby jeść na kolację same ciastka. 
Zwłaszcza, że ja, na ten przykład, wogóle 
ciastek nie lubię i wolę kawał serdelowc]. 
Ale w pojęciu przepisów starościńskich 
serdelowa to jest luksus, który należy ku
pować w ograniczonych godzinach, nato
miast słodycze to artykuł tak niezbędny, 
tak bardzo pierwszej potrzeby, tak „zero-
ekranowy", że można go nabywać bez ża

dnych ograniczeń do północy. 
Jaka wyższa racja stanu żąda, aby lu

dziom utrudniać życie i uniemożliwić zje
dzenie kolacji? A jeśli już się takie przepi
sy wydaje, to proszę wprowadzić dodatko
wy przepis, mocą którego wszyscy bez wy 
jątku pracownicy nocni, jak konduktorzy i 
maszyniści tramwajowi, kolejarze i dzień 
nikaize i wogóle wszyscy urzędnicy pry 
watni, pracujący dłużej niż do 6-ej, muszą 
być bezwzględnie zwalniani właśnie o 6-cj 
z pracy, na godzinę, potrzebną do poczy
nienia zakupów na kolację. 

Ewentualny argument, że można sobie 
leupić kolację rano, lub w przerwie obia
dowej, jest tyle wart, co i owe przepisy. 
Ja nie chcę kupować chleba na kolację już 
rano, gdyż lubię właśnie chlebek świeżutki 
ciepły jeszcze i nie widzę powodu, dla któ
rego zmusza się R) \ abym jadł chleb 
czerstwy, wędlinę ranną itp. Za moje pic 
niądze wolno mi jeść to, co lubię. 

Przepisy, o których mowa, zmuszają 
ludzi w tych ciężkich czasach do rozrzutno 
ści. Dlatego, że ktoś gdzieś z nudów albo 
braku innego zajęcia opracowuje niepoźy-'] 
teczne przepisy, człowiek musi chodzić na 
kolację do restauracji i wydawać piątaka, 
kiedy mógłby sobie w domu, czy w biurze 
przyrządzić zupełnie niezłą kolację za zło-
cisza, nawet z jednym pomidorem. 

Narzeczony z brzydką twarzą. 
Z E M S T A U W i E D Z I O M E f O Z I E t r c z i r N r . 

Z Sambora donoszą 
Na wokandzie wydziału karnego Sądu 

Okręgowego w Samborze znalazła się cie
kawa sprawa Michaliny Kasperskiej, oskar 
żonej o oblanie swego b. narzeczonego M i 
chała Petrusa kwasem siarczanym i o spo
wodowanie w ten sposób ciężkiego uszko
dzenia ciała. Sensacyjny przewód sądowy 
odsłonił tragedię dziewczyny, która zosta
ła jeszcze przed trzema laty uwiedziona 
przez przyrzekającego jej małżeństwo Pe
trusa. Owocem stosunku miłosnego było 
dziecko, które pozbawiona środków do ży
cia i nieszczęśliwa matka udusiła. Za zbro
dnię tę odpowiadała Kasperska przed S a m 
borskim sądem przysięgłych i została ska
zana na rok i trzy miesiące więzienia. Po 
odcierpieniu kary dowiedziała się, że nie
pomny swych gorących przyrzeczeń narze

czony, zamierza poślubić inną. Udała się 
natychmiast do niego i wśród łez prosiła o 
względy. Nie pomogły -jednak ani prośby, 
ani groźby. Decyzja bezwzględnego narze
czonego była ostateczna. W przystępie roz
paczy postanowiła porzucona dziewczyna 
się zemścić. Kupiła butelkę kwasu siarcza-
nego i oblała jej zawartością Petrusa. Efekt 
zamachu był straszny, gdyż oblany wyszedł 
po sześciotygodniowym kczeniu ze szpita
la ze zeszpeconą w okropny sposób twa
rzą. W wyniku ujawnionych przez rozpra
wę momentów odciążających i w uwzględ
nieniu stanu oskarżonej w chwili popełnie
nia czynu, ferował s. o. Węgrzynowicz ła
godny wyrok, zasądzający Kasperską na 6 
miesięcy aresztu z zawieszeniem na okres 
trzech lat, oraz na 400 zł. odszkodowania. 

ANIA. 
Anna Fojówna, która była służącą Ma

rii Wątczak zastanawiała się właśnie przez 
dość długi okres czasu, gdyż przez całe 
trzy tygodnie nad zagadnieniem: ukraść, 
czy nie ukraść? A jeżeli ukraść to jak, że
by jej nie złapali. 

Ania jest dziewczątkietn (lat 25) nie
wątpliwie naiwnym, sądziła bowiem, źe 
wystarczy, aby z ukradzionymi przedmio
tami ulotniła się z mieszkania pracodaw-
czyni, a bezkarność ma zapewnioną. 

Te złudne nadzieje właśnie spowodo
wały, że Ania skradła Walczakowej dwie 
nowe suknie i kilka sztuk plateru w posta
ci łyżek I — zwiała. Została jednak dość 
szybko odnaleziona przez granatowych ka 
walerów, a następnie skazana na 6 mie
sięcy więzienia. 

Jerzy Krzeckl. 

Syn pański oszalał... 
Makabryczny pomysł kobiety 

Z Delatyna donoszą: 
Eugeniusz Jerzy Czopanowsiki wynajął 

w Dorze u Ołcny Hrozykowej lokal sklepo
wy do końca tego roku. Z czasem czynsz 
najmu wydał się widocznie Hrozykowej za 
niski, gdyż wszelkimi możliwymi i niemo
żl iwymi środkami prowokowała ustawowe 
powody do wypowiedzenia. Hrozykowa 
wpadła na makabryczny pomysł. Oto zate
legrafowała do ojca swego lokatora, Stefa
na Czopanowskiego, naczelnika urzędu 
skarbowego w Poznaniu, że syn jego osza
lał i by natychmiast przyjechał. Można so
bie wyobrazić sytuację ojca po otrzymaniu 
takiej depeszy. Natychmiast najbliższym 
pociągiem przyjechał do Dory, lecz jakie 
było jego mile rozczarowanie, gdy zastał 

syna przy pełni sił. Powyższa jednak wieść 
przyprawiła ojca o upadek zdrowia i cho
robę serca. Wystąpił tedy obecnie przeciw 
Hrozykowej z powództwem o zwrot kosz
tów podróży i zapłatę zadośćuczynienia mo 
ralnego w kwocie 300 zł. Sprawa budzi zro 
zumiałe zaciekawienie. 
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ppiy PRZEZIĘBIENIU 
G R Y P I E ; KATARZE 

RADIO-KĄCIK* 
CZWARTEK, 1 LIPCA. 
Warszawa I (Raszyn) 

I inne Rozgłośnie Polskie. 
15.45 Wiadomo.', i (OSpOllarrze 
ld.no Dujki Ki|.l .i — rtcyueji <lla diied 
16.15 ' lnu Pracowników kolejowych „Sy ru ia " we 

I.wowiie — te Lwowa 
1(1.4"> „Dzień witaminowy" — gawęda ( i Poznania) 

.00 Odpust i kifrntlTI w Iiudkławiu — transmi
sj i r-gionalna (prirz Wilno) 

17.30 Konrert popularny orkiestry P. R. 
17.50 Poradnik sportowy 
18.00 Poradnik aportowy lokalny 
18.05 Poiadanka ipotrrzna 
18.10 Program na julro 
18.15 I). e, koncertu popularnego 
18.50 Pogadanka aktualna 
19.00 Slurliowlsko pt. „Dzieło Jedności 1 zgody" 

(w roriniic Unii Lubelukiej) 
19.40 Pogadanka aktualna 
19.50 Windomoici sportowa 
20.00 Koncert muzyki l.-kkiej w wykonaniu orkie. 

atry Rozgłośni Poznańskiej 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 VI ud. .nu.- ' , i rolnicze 
21.05 Muzyka taneczna orkiestry Rozgłośni Po-

zii«ń»kiej 
21.45 „Ostatnie. iwycifMwo" — fragment i powie

ści Antoniego Ferdynanda Oiiendowtkicgo — 
zTortinia 

22.00 koncert solidów 
22.50 (Matnie wiadomość) dziennika wieczornego, 

komunikat meteorologiczny 1 przegląd prasy 
23.00-1.00 Programy lokalna 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 
12.15 Program na dzii 
12.20 P.ur ml'... ni..• • I 
13.58 Muzyka operowa — Wyry 
l'l.!tft Koncert życzeń 
15.42 f.ódzkie wiadomości giełdowe 
18.00 Aktualności: ,,1'rzysluga mimo woli" — png. 
IH . r , Muzyka z pł>t 
1K.45 Wiadomości sportowe lokalne 
20.55 Higiena na*zyrli ogródków w mi.-śrie — png\ 
23.00 Koncert i okazji „Tygodnia Morza'' (trans, 

misja i kawiarni Europejskiej) 

PIĄTEK, 2 LIPCA. 
Warszawa 1 (Raszyn) 

I inne Rozgłośnie Polski 
6.15 Pieśń poranna 
6.18 Gimnastyka 
6.38 Muzyka a płyt 
7.00 Dziennik poranny 
7.10 Muzyku i płyt 
8.00 Przerwa 

11.57 Sygnał ciasu 1 hejnat a Krakowa 
12.03 inni . południowy 
12.15 Skriyn.a rolnicza 
12.25 Orkiestra Tad. SeredyAskiego (ae L w va) 
13.00 Przerwa (Programy loke'.*e) 
15.45 Wiadomości gospodarcze 
16.00 Rozmowa z chorymi — ta Lwowa 
16.15 koncert solistów 
16.15 Reportaż z wystawy paryskiej 

17.00 Koncert z Ciechocinka 
17.50 Nasze drzewa: Modrzew — pogadanka i Ka

towic 
18.00 Program na jut ro 
18.05 1'ngadanku konkursowa 
18.18 Muzyka i płyt 
1H.50 Pogadanki i iktualna 
19.04 koncert kameralny — i Poznanli 
1'L'iO V\ [adotnoicl sportowe 
20.00 „Nir l» ie-k i pluszcz" 

literacka z Poznania 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogudtinkn aktualna 
21.00 Muzyku lckku i taneczna 
21.45 Obrazki ryhurkie — i powleśei ks. Hieroni

ma (Jolehiowskiego — z Torunia 
22.00 koncert orkiestry Polskiego Radia 

22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wlcczornfB*, 
wiadomości meteorologiczne i przegląd prasy 

23.00—1.00 Programy lokalne 

audycja muzyczno 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 
15 Program na dziś 
20 Parę informaryj 
55 Muzyka i płyt 
(10 Jnk spędzić śwlfto? 
n"> Muzyka salonowa t. płyt 
42 Łódzkie wiadomości giełdowa 
00 Odpowiedzi na listy techniczne 
l.i 1'icśni | tańce śląskie — z Katowic 

1.45 Łódzkie wiadomości sportowe 
00 koncert * okazji „Tygodnia Morza" ( tran* 
misja a kawiarni Ki impij -k ic j ) 

Ł ó d ź . P i o t r k o w s k a 1 6 , 6 5 i 1 4 6 . 
Tel 101 -01 i 2 6 6 - 5 0 (Srtldilslnla M H H H 

POPULARNA 
WYCIECZKA 

do 

WIEDNIA 
1 4 - 2 8 . VI I od zł. 95.^-

Zap isy ty lko w O r t > f * i e 

do dnia 7. VII r. b. 

M A R C E L E CHOIS. 

Zdradziecka brzytwa 
Pan Epifaniusz, otrząsnąwszy po o-

strzyżeniu serwetkę, do której przylgnęło 
trochę włosów, zapytał z wdziękiem 
klienta: 

— Pan szanowny każe główkę skropić 
wodą kolort3ką czy lawendową? 

— To niepotrzebne. 
— A może weżetalem? Może wodą 

chinową? — pytał dalej niezrażony od
mową. 

— Powtarzam, to niepotrzebne. Dzię
kuję. 

— Szanowny pan daruje, ale dziś so
bota i według postanowienia naszego 
związku spryskanie obowiązuje. Stużę pa
nu, oto regulamin. 

Z tryumfem pokazał wiszące za szkłem 
na ścianie „Przepisy". 

„Wobec zwyżki kosztów utrzymania 
Związek Fryzjerów ustanawia ceny 

dla fryzjerów męskich; 
Strzyżenie 2 franki 
Golenie 1 fr. 50 
Masaż twarzy 3 franki 

Uwaga: W soboty po każdym zabiegu 
obowiązuje spryskanie głowy płynem do-
vo!nym". 

Klient czyta i mruczy pod nosem, a 
an Epifaniusz porozumiewawczo mruga 

lo żony, siedzącej w kasie: czuje się pię-
'ny i niezwyciężony. 

Ale od czasu do czasu, zresztą nieczę-
to, trafia się gość zgryźliwy. Władnie ten, 

:./yżony przed chwilą, do takich nale
py-

— Doskonale >— mówi. — Muszę się 
zastosować. Otóż proszę o wlanie mi po
trzebnej do skropienia głowy ilości wody 
kwiatowej do szklaneczki. 

— Służę panu dobrodziejowi. 
I klient wylewa mętny płyn do umy

walki. 
Fryzjer jest oburzony. 
— Nie rozumiem pana — dziwi się 

gość. — Zapłacę, a tylko o to chodzi, że 
zaś podoba mi się opryskiwać umywalkę 
zamiast własnych włosów, to chyba pry
watna moja sprawa. Porcelana lepiej len 
zapach zniesie. 

Pan Epifaniusz czuje się dotknięty do 
żywego. Ale głównie boli go to, że ma 
wrażenie, iż dojrzał uśmiech na twarzy 
Matyldy, gdy marnemu dowcipnisiowi wy 
dawała reszty. Od rozweselania żony jest 
mąż i nikt więcej. 

—- Taki był odważny — mówi zjadli
wie po wyjściu klienta — bo go już ostrzy 
gtem, ale ręczę ci, że gdyby jeszcze był w 
moich obrotach, słówka by nie pisnął. I to 
właśnie jest zachwycające w moim fachu: 
staję się panem i władcą każdego, kto sią
dzie w tym fotelu. Dla mnie wszyscy są 
maluczcy i przede mną wszyscy ró»vni. 
Czy golę ministra czy kominiarza, z jedna
kową pokorą zawierzają mi swoje twarze. 
Ot, na przykład, ten adwokat z przeciwka, 
co zawsze się śpieszy, jak by na szpilkach 
siedział. Mogę go przetrzymać godzinę i 
dłużej, jeśli mi się spodoba, i ani słowa 
nie powie! Albo ten dyrektor gimnazjum 
zawsze opryskliwy, co to każdemu dotnie, 
gdy czuje moją brzytwę na podbródku ła
godny jest, jak aniołek. Wszyscy co do je
dnego, mówię ci, to przy mnie potulne, 

grzeczne dzieci. Każdy ma nad sobą ja
kąś władzę, a ja nikogo słuchać nie" po
trzebuję. Myślisz może, że gdy mi kto po
wie: „Ty lko ostrożnie, z tyłu pioszę nie 
za krótko", to muszę być posłuszny? Bar
dzo się mylisz, bo jeżeli mi przyjdzie chęć 
osmyczę go do samej skóry, albo zgolę 
zupełnie wąsy takiemu, co je chciał mieć 
„z amerykańska". Podaję lusterko, jak 
gdyby nigdy nic. Mogą sobie krzyczeć po
tem, ile im się podoba, ale już za późno. 
Zaraz się przekonasz. Zobaczysz, jak u-
rządzę pierwszego, który mi się teraz na
winie. 

Upojony własną wymową, wymachuje 
maszynką z miną zwycięzcy. 

Szczytem jego marzeń jest podobać się 
własnej żonie. Cały świat oddałby wza-
mian za błysk zadowolenia w jej zawsze 
znudzonych czarnych oczach. 

Od chwili poznania Matyldy imponuje 
mu niezmiennie. Gdy ją zaślubił (była cór
ką fryzjera, u którego pracował), zawsze 
była jednakowa. Siedziała w kasie poważ
na, spokojna, wydawała resztę, nie pa
trząc na klienta i nie odzywając się wcale. 
Stale miała przed sobą otwartą książkę, i 
albo zatopiona była w czytaniu, albo me
lancholijnie przyglądała się swoim paznok 
ciom. Do męża odnosiła się grzecznie i lo
dowato. Cóż by to był za sukces pobudzić 
ją kiedy do głośnego śmiechu. 

Dziś ma wrażenie, że trafił na dobry 
pomysł. 

Pierwszą ofiarą, która wpada w jego 
ręce, jest nieśmiały młodzieniec, bardzo 
widocznie dumny ze swego zarostu Gdzie 
niegdzie widnieją kępki rudawych kręcą
cych się w j r ^ o w . 

— Pan będzie łaskaw nie przycinać 
mi za bardzo wąsów. Chciałbym także zo
stawić bokobrody. 

— Do usług pana — mówi pan Ep i 
faniusz. 

W dwie minuty potem młodzieńcowi 
zostaje tylko niedostrzegalna kozia bród
ka. 

żałosnym głosem ośmiela się przypo
mnieć: 

— Prosiłem, żeby nie za bardzo mnie 
pan ogolił... 

— Musiałem tak, panie łaskawy, za
rost pan ma nierówny i rzadki. 

Młody człowiek z opuszczonym nosem 
płaci, kłania się i wychodzi. 

I nie on jeden. Pan Epifaniusz puścił 
wodze fantazji. Starszy pan, starannie pie 
lęgnujący piękną śnieżną brodę, wychodzi 
ogolony, jak aktor, fordanser, potrząsają
cy w tangu długą, wypomadowaną czupry 
ną, z przerażeniem patrzy na „krótkiego 
jeża", przez który utraci połowę wielbi
cielek, a mama z lubością rozczesująca lo
ki synkowi, prowadzi za rączkę chłopczy
ka, ostrzyżonego „zerem". 

Wszystkie te ofiary płacą, nic nie mó
wiąc. Fryzjer jest doprawdy przemożnym 
władcą. 

Ale pan Epifaniusz nie jest zadowolo
ny, żona jego lekko tylko się uśmiecha. 
Trzeba się zdobyć na coś lepszego. Bie
dny klient, który się teraz zjawi! 

Oto wchodzi. Nie domyśla się losu, któ 
ry go czeka. Kłania się szarmancko pani, 
siedzącej w kasie, zdeimujc palto i z roi-
iru.chem siada na fotelu. 

Pan Epifaniusz wita go pełnym perfi
dii uśmiechem. 

Jest to okazały m c * c z y z n a > który 
wbrew modzie pielęgnuje olbrzymie wąsy. 
Podkręca je zawsze znacząco i zabójczo 
spogląda w stronę niewzruszonej j e g 0 

wdziękami pani M a t y ' ^ -
Dziś Epifaniusz się z nim rozprawi. 
Zaczyna golenie. Zabawia klienta roz

mową na zwykłe tematy: drożyzna, wy
ścigi. 

Wtem krzyk okrutny się rozlega-
_ A c h M -
Brzytwa, skutkiem omyłki zapewne, 

ścięła jeden wąs, wspaniałą ozdobę swe
go właściciela. 

Klient się zryWa> krzyczy, wygraża. 
Nic to nic pomoże. Wąs nie odrośnie. 
Trzeba zgolić j drugi. Pa" Epifaniusz sta
rannie dopełnia swego dzieła. 

Zeszpecony, we własnym mniemaniu, 
jegomość tym razem nieśmiało kłania się 

odchodnym Matyldzie. Lecz ta, widząc 
PO raz pierwszy wypukłe, mięsiste jego 
usta doznaje ognienia. Wydając mu reszt* 
długo i przeciągle mu się przygląda, Z tru 
dem odrywa oczy od pięknych, czerwo
nych warg-

Epifaniusz, zachwycony swym koncep
tem, śmieje się na cale gardło, bo nie w i 
dzi, że zona tęsknym wzrokiem wygląda 
na ulicę za mężczyzną, który wychodzi cał 
kiem innym, niż przyszedł. 

I nie dawniej, jak wczoraj, gdy mu
siałam się ogolić, nie zastałem w' kasie 
pani Epifaniuszowej. 

Za to po południu w cienistych aleiach 
Wersalu, spe łkałem ją, idącą czule pod rę
kę z pięknie wv'.o'o;ivm niedawnym wą
salem. 

T ł u m . Kw. 
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S P O R 
(eden dzień o d p o c z y n k u 
o 6-ym etapie wyścigu Kolarskiego Dooaoła PolsKi 

W środg odbyt się U-ty z ko le i e tap wyśc i -
i ko larsk iego Doko ia Po l sk i . T r a s a p rowudz i -

z Ka l isza do Poznania i wynos i ł a 1G5 k i m . 
>skonale w a r u n k i terenowe w y k a z a ł y dalsza 
prawe, f o r m y zawodników zagran icznych, k tó 
y okazal i się równo rzędnym i p rzec iwn ikami . 
Od razu po s tarc ie w Ka l i szu , k t ó r y odbył 

! poza m ias tem, na czoło wysunę l i się W ę 
ży, dyk tu j ąc ost re tempo, dochodzące do 40 
Ti. na godz. Następn ie tempo obniża się i po 
r u k i l ome t rach in i c ju je ucieczkę Ko łodz ie j -
fk. Zosta je on jednak szybko dogoniony 
zez pozostałych zawodników. 
W Pleszewie t ł u m y publiczności oraz olbrzy 
szpaler w o j s k a . Oklaski dopinguj.-} IgnaczŁ 

, który podwyższa tempo i odsuwa się od 
) lowej g r u p y o 2 k i m . N a czoło wychodz i 
baniak, o d r y w a się od czołówki i zbl iża się 
Ignaczaka o k i l ome t r . Zos ta j * j ednak w k r ó t 
dogoniony przez g łówna g r u p ę . 

N a 60 k i m przed Poznaniem czołówka docho 
do Ignaczaka. Taft więc przeszło 100 k i m 

notnej ucieczki nie p rzynos i I gnaczakow i 
Inej korzyśc i . 

Na 20 M m przed Poznaniem zawodnicy idą 
.kony/.n as fa l tową szosą w z w a r t e j g rup ie do 
arzędza gdzie jes t ob jazd po b r u k u . W y ż y 
j e t o S t a r z y ń s k i , uc ieka, lecz zaraz zosta-
dogoniony. , 
Na stadion Sokoła w Poznaniu wpada ją 
jygcy zawodnicy razem. 
Z\v> ciężą na f i n i s z u o jedną długość rowe-
W l i n i t w ł k i przed W ę g r e m E lsem. Czas zwy 
«cy 5:0-1:24 sek, 2) K l e i , 3) Ignncznk, 4) 
s i lewsk i , 5 ) Moczu lsk i , C) Wandor , 7) Sza 

OQO 

ley ( W ę g r y ) , 8) K a p i a k M ieczys ław, 9) Sta
r zyńsk i , 10) Clemens ( F r a n c j a ) , 11) Liamba-
g i o t t i ( W i o c h y ) , 12) N a p i e r a ł a , 13) K a p i a k 
Józef . Póżnica pomiędzy k a ż d y m zawodn i k i em 
wynos i 0,2 sekundy. N a 14 mie jscu p r z y b y ł 
Ku inun Tzapou w czasie 5:04,49, 15) J a s k ó l 
sk i w czasie 5:06:40, IG) U r b a n i a k 5 :10 :41 , 
17) D u d a 5:10:48, 18) Ko łodz ie j czyk 5:11:47, 
19) Matczak 5:14:17, 20) K l u j 5 :43 :11 , 21) 
H r y n c i u k ( R u m u n i a ) 5:43:12. 

D rużynowo za ję ła 1-sze mie jsce Po lska 3-cia 
w czasie 10:08:48,8, 2 ) W ę j r r y 10:08:49,4, 3 ) 
Polska 1-sza 10:08:50 4 ) Po lska 2-ga 10:08:50,6 
5) Polska 4 - ta 10:17: :22, 6) P u m u n i a 10 :48 :01 . 

Po 6-ciu etapach w k l a s y f i k a c j i of fó ł t ie j , in 
dyw idua lne j p rowadz i nadal N a p i e r a ł a z esa 
sem 27:08:14, na d r u g i m mie iscu Was i l ewsk 
27:09:20,6, 3) U r b a n i a k 27:25:08,2, 4 ) K a p i a k 
Józef 27:25:284, 5) Ignaczak 2 7 : 2 7 * 2 6 , 6) M o 
czu lsk i 27:37:10,2, 7) S t a r z v ń s k i 27i37:31,8, 8) 
Jaskó lsk i 27:40:42,2. 9) W a n d o r 2T7:48cl5, 9) 
10) W i ś n i o w s k i 27:49:07, 11) D u d a 2S:07:49,G 
12) K a p i a k Mieczys ław 28:07:49,6, 13) R u m u n 
Tzapou 28:07:58.3 14) EIcs (Węgry ! ) 28:35:36,8 
15) Szaley (Wesr ry ) 28:43:44,4, 16) K l u j 
28:45:4S,8, 17) Ko łodz ie j czyk 28:47:37.4, 18) 
P a m b a g i o t t i ( W ł o c h y ) 28:51:15,2, 19 M a t c z a k 
29:06:34,6, 20) Clemens ( F r a n c f a ) 29:35:58.8, 
21) H r y n c i u k ( R u m u n i a ) 29:40:36,6. 

D rużynowo p rowadz i Po lska 3-c ia—54:31:43,4 
przed Polską 1-szą 54:33:10, Po lska 2-gą 
54:34:24,6, Polska 4- tą 55:24:56, W ę g r a m i 
57:19:21,2 i R u m u n a m i 57:48:05.2. 

W czwar tek zawodnicy odpoczywa ją w Po
znaniu przez cały dz ień, po czym nas tąp i s t a r t 
w p ią tek do 7-go e tapu Toznań — Włoc ławek . 

Ira przyszłości — szczypiornia 
• • na boiskach łódzkich. ™ « 

k 

Łódzkie gry sportowe przed paru laty 
:zcły wykazywać pewien upadek w po 
/n*nlu z żywiołowym rozwojem gier w 
ych ośrodkach, szczególnie stolicy. 
Przyczyna tego tkwiła w braku sal, 
te l hali sportowej, w których można-

w okresie zimowym uprawiać koszy-
vkę i siatkówkę w normalnych wanin-
h. To też właśnie te dwie gry ręczne 
voli upadały. 
Pozyskanie przez Łódf. nowej wielkiej 

YMCA przyniosło już pewną zmianę 
lepsze. Oczywiście poprawa jest nie-
cjna, gdyż bardzo niedawno (od ro-

sala YA\CA oddana została sportowi 
dyspozycji. 
Za to gry par excelence boiskowe 
czypirtrnialc i łiazerfa) jako posiadaj i -
(repszc warunki rozwojowe, wiinty były 
wijąc się należycie. O ile hazena, jako 
rt kobiecy, a więc uprawiany przez nie 
•ne grono zawodniczek jednostek cią-
Jcszl/c nic jest sportem mas, o tyle 

zyptomiak zdobył sobie już na boi-
ch łódzkich prawo obywatelstwa, pod-
/%zy serca p u b i i c « , 0 8 C i . Wystarczyło 
ogranie kilku ciekawych * « w o d ó w 
cd tysiącznymi rzeszami widzów, kte-

oczckiwali na piłkarski mecz ligowy, 
r widzowie zaczęli smakować w szczy 
rniaku, stwierdzając, że jest on grą 
bszą, dokładniejszą, bardziej emocjonu 
ą nit footbal. 

W ostatnio odbytych wielkich zawo
zi robotniczych tuż po meczu szczy-
miaka odbyły się zawody reprezenta-
nych drużyn pi łki nożnej. Porównanie 
o bardzo wymowne. Podczas zawodów 
:zypiorniaka, w których przy pięknej 
atcj grze padło 14 bramek, widownia 
bilami szalała. W czasie zawodów pił 

ki nożnej, prowadzonych nudnie i ospale, 
widownia prawie spała. 

To jest bardzo charakterystyczne. Za 
wody szczypiomiaka Niemcy — Austria 
oglądało w Wiedniu 40 tys. widzów. Mecz 
Niemcy — Węgry rozegrany był przed 
tłumem 100 tys. widzów, którzy przybyli 
do Kassel na zlot partyjny, ale przy oka 
zji chcieli widzieć emocjonujące zawody. 

Szczypiomiak wart jest na naszym te
renie opieki i kultywowania bardtziej pie
czołowitego. Kto wie, czy za rok, dwa nie 
będzie gromadził na boiskach łódzkicli 
dziesiątków tysięcy widzów. 

do stolic Europy i 
na morza południa 
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Berlin, Bruksela, 
Paryż, Monte Car-
Io, Rzym, Neapol, 
Konstantynopol. 

âpiay i i n f o rmac je : 

Wagons-Lits-Cook 
Piotrkowska 68 i 6 

, JEPNAK L O U I S . BĘDZIE UZNANY 
mistrzem świata. 

W spiawie zdobycia tytułu mistrza 
świ j ta pizez Louisa zaszedł ostatnio cie
kawy z-vror. 

M ano v,ck, przewodniczący Nowojor
skiej Komisji Bokserskiej Phelan, oświad
czył, że Louis musi być uznamy jako 
mistrz świata. Nie otrzyma on jednak po
zwolenia na żaden mecz, w którym wcho 
dzilby w grę tytuł mistrzowski, o ile u-przecinio nie rozegra spotkania o tytuł ze 
Schmcllingiem. 

Pan Phelan oświadczył dalej, ź c taka 
decyzja mogłaby ulec zmianie tylko w 
tym wypadku, o ile Schmelling odmówił
by Louisowi walki z sobą. 

CZYNNI I RUCHLIWI 
są sportowcy polscy na Łotwie. 

W rozgrywkach o puchar m. Dynelnir 
Ra w których udział bierze 9 drużyn piłki 
nożnej, polska drużyna „Har fa" pokona
ła zespół „Dysku" 5 :1 . 

W drugim meczu drużyna Związku 
Młodzieży Polskiej „Lechia" pokonana zo
stała przez Trumpcldor w stosunku 0:4. 

Warto zaznaczyć, ż e drużyna „Dysk" 
zdobyła w tegorocznym turnieju błyska
wicznym Dyneburga pierwsze miejsce. 

Puchai m. Dyneburga zdobyty został 
w roku ub. przez „Harfę*. 

Sifad Warszawy na mecz z Łodzią 
o puchar Prezydenta R.P. w piłce nożnej 

W nadchodzącą niedzielę, dnia 4 l ip
ca, rozegrane zostaną mecze ćwierćfina
łowe w piłce nożnej o puchar Pana Pre
zydenta R.P., a mianowicie: 

W Stanisławowie: — Stanisławów — 
Kraków. 

W Łucku: — Wołyń — Wilno. 
W Katowicach: — śląsk — Poznań. 
W Warszawie: — Warszawa — Łódź 
Mecz w Warszawie rozegrany zosta

nie na Stadionie Wojska Polskiego o go

dzinie 1 S-tej. Skład reprezentacji Stolicy 
przedstawia się następująco: 

Głowacki (Okęcie), Bułanow (Polonia) 
Michałowski (CWS), Tomasiewicz II 
( P W A T T ) , Nytz (Pol.), Odrowąż (Polo
nia), Kruk - Kulla (Pol.), Zbroja (Okę
cie), Gedrewicz ( P W A T T ) — Marian 
(Okęcie). 

Rezerwa: Strauch (Pol . ) , Napiórkow
ski, Zieliński i Pollak (Okęcie) oraz To
masiewicz 1 ( P W A T T ) . 

S p o r t w k i l k u s ł o w a c h . 
— Już j u t r o t . j , w pią tek przyjeżdżaj.-} do 

Łodzie na dworzec K a l i s k i p i ł ka rze rumuń9cy 
w i lości 1 " g raczy i 3 k i e r o w n i k ó w . N a dwor 
cu gości p r z y w i t a p rezyd ium Ł O Z P N - u , przed 
s tawic ic le Okręgowego Urzędu W F i P W , 
dz ienn ikarze i i n . Z dworca Rumun i i udadzą się 
bezpośrednio do Grand - H o t e l u , gdzie zamiesz 
ka j ą na czas poby tu w naszym mieście. Do 
Grand - H o t e l u zjadą się równ ież w c iągu so 
boty gracze polscy. Po meczu r e m i s o w y m ze 
Szwecją 2:2 (ub . n iedz ie l i ) , związek r u m u ń s k i 
pos tanowi ł zmienić t y c h g raczy , k t ó r z y w y p a 
d l i na meczu ze Szwecją s łab ie j . Sk ład d ruży 
ny r u m u ń s k i e j brdz ie moż l iw ie na js i ln ie jszy i 
będzie się op iera ł na graczach r u t y n o w a n y c h 
k. y w ie lok ro tn ie b ron i l i j u ż ba rw pańs two
wa I. K i l k u z t y c h graczy wys tępowało r ó w 
nież przec iwko Polsce, a mianow ic ie : w roku 
1^31 ( w Warszaw ie 2 :3 ) , B u r g e r , A l b u i Gava 
c i , w r o k u 1932 ( w Bukareszcie 5 :0 ) , B u r g e r 
i A l b u . w r o k u 1034 (we L w o w i e 3 :0 ) , A l b u , 
S fe ra , Doba i i Covaci , w r o k u 1935 (Bukaresz t 
1:4), S fe ra , A l b u i Doba i . Przed t y m jeszcze 
Po lska g r a ł a z E u m u n i ą t r z y k r o t n i e : w r o k u 
1922 w Czern iewicach 1 :1 , w r o k u 1923 we 
L w o w i e 1 :1 , i w r o k u 1927 w Bukareszcie 3:3. 

Po meczu w Lodz i odbędzie się w G r a n d -
H o t e l u bank ie t . R u m u n i wy jadą z Łodz i w po 
niedzia łek, dn ia 5 l ipca rano. 

N a mocz zjadą się spor towcy z całego k r a 
j u , p r z y czym z W a r s z a w y p rzy jadą przodsta 
w ic ie le P Z P N - u I lość mie jsc n a stadionie Ł K S 
została znacznie powiększona, jednak popy t na 
b i le ty jest o j r romny. W interesie publ iczności 
leży wcześniejsze zaopa t rywan ie sie w b i l e t y . 
Zaznaczyć należy, że n iemal wszys tk ie mie jsca 
na t r y b u n y zosta łv j uż rozsprzetdane. P rzypo 
m i n a m y , że sprzedaż b i l e tów odbywa sie w f i r 
m a c h : Wagons L i t s -Cook . P io t r kowska G8, Sta 
d ion, P io t r kowska 1PS, R. K o w a l s k i , 11 L i s t o 
pada 2G, 7.. K o w a l s k i , N a w r o t 8. B a r A u t o m a t 
P io t r kowska 63 T. G i i t t e l , P i o t r k o w s k a 157, o-
raz na boiskach L K S - u U n i o n - T o u r i n g u i W i 
dzewie W Pabianicach na bo isku Kru&rhe Ende 
r a , w Zg ie rzu na bo isku Sokola i w Kons tan 
t ynow ie w loka lu K K S - u . 

— Odby ło się na kor tach W i m y spotkanie 
między Tomaszowsk im a Banas iak iem o p ie rw 
sze miejsce w ogó lnopo lsk im t u r n i e j u teniso
w y m W i m y d la j un i o rów . W y g r a ł Tomaszew
sk i , b i jać ł a two w dwóch setach Banas iaka 
0:0, 0:3, i zdobywając puchar przechodni . 

, Opuszcza -wkrótce Łódź na stałe k a p i t a n 
zwiąy.ki(».wy Łódzk iego Okre j ru Zw iązku A t l e t y 
cznego B. J5zudzińsk i , k t ó r y został przenies io
ny s łużbowo do Częstochowy. P. S tudz ińsk i 
p racował b l isko 10 l a t nad rozwv>jem a t l e t y k i 
w ok ręgu ł ódzk im i p rzyczyn i ł się w znacznym 
s topn iu do podniesienia j e j poz iomu. 

— W dn iu 25 1 i]K"a odbędzie się na dys tan 
sie 100 k i m (ze s t a r t e m na K r z y w i u ) ogólno
polsk i wyśc ig szosowy d rużynowy o nagrodę 
jub i leuszową 50-lecia Łódzkiet ro T o w a r z y s t w a 
Ko la rsk iego . T o w a r z y s t w a i k l u b y zrzeszone w 
P Z T K ma ją p rawo zgłaszać n a j w y ż e j po dwie 
d r u ż y n y , złożone z czterech zawodn ików, przy
czyn i t r z e m p i e r w s z y m zal icza się czas do o-
Kólnej k l a s y f i k a c j i . W y ś c i g o nagrodę j u b i l c u 
azows r o z r y w a n y będzie w la tach 3937, 1938 
1 EB£ nau rodę zdobędzie n a właimo^ć t a 
d rużyna , k t ó r a w ciągot wymien ionych t rzech 
l a t os iąenie w sumie na i l epu ry ecas. Zgłosze
nia do wyśc igu p r z y j m u j e sek re ta r i a t Łódzk ie 
go T o w a r z y s t w a Ko la rsk iego (Łódź u l Wó lczań 
ska 139) do dn ia 22 l i pca włącznie. Wp i sowe 

FLOTA W KALISZU ROZ
GROMIŁA PROSNĘ 7:2. 

W ramach Tygodnia Morza w Kaliszu 
odbył się szereg imprez sportowych. Na 
Piośnic kluby wioślarskie zorganizowały 
defiladę łodzi, a następnie wyścigi kaja
ków. 

Na stadionie miejskim rozegrany zo
stał mecz piłki nożnej pomiędzy drużyna 
mi WKS Prosną, (Kalisz) i WKS Flota 
(Gdynia). Zwyciężyli marynarze w stosun 
ku 7:2. 

Pływanie, kaleki i wyścig w baliach 
lać* stawie w Zgierzu. 

I lipca zamknięcie Targów 
Gdyńskich. 

w n *J«lodasari niedziele dnia 4 lipca zoMaua 
inki ' 1 ?' 8 Targi Gdyńskie, które wywołują j lowa 
nani* *e strony wszystkich, którzy zwiedzil i inte 
•ujął*' Pawilony tortowe. Kale iy wykorzystać moż 
4ć U t k a n i a 75 proc. zniżki kolejowej na prze. 
r.il d» Cd)n i , zaopatrując się przed wyjazdem w tCgOrii Zawodników powyżej lat 18-tli: 
rie. arzęst ; , , l V i l „ „ T n r g i ( ; ( i ) ń f k i e w biurach p o l n Borowski Michał— (Sokół) 18:13,7 
s!ÓLr" K{,r- !'70,,m.n."° ' 1 ' " U i , , i r , v 2 ) Paszkowski Bronisław (Sokół) 22:31,8 
>if,jw< K„1PJOW)CII „M'(.H , oraz w I z l i w . . « . . , . . , ^ I i r , ^ o n ^ . o 
r«enrf» , l »*o.H«ndlo W ,ch i Rzemie i i n i t t j ch . K o t ] 3 ) M j Ś k t C W l C J Karol (ZHP) 23:21,8. 

W ogólnych ramach święta Morza w 
Zgierzu/w dniu 29 czerwca r.b. na stawie 
miejskim, odbyły się zawody pływackie i 
wioślarskie przy udziale licznych zawod
ników miejscowych klubów. 

Wynik i poszczególnych konkurencyj 
przedstawiają się następująco: — Pływa 
nie 120 metrów stylem dowolnym: 

dla kategorii zawodników poniżej 
18-tu: 

1) Henryk Mrowiński (Zw. Strzel. 
Zgierz), 1:48,2 s., 2) Mojżesz Baum 
(Makabi) 1:54 sek., 3) Jan Szymczak — 
(Boruta) 1:56 sek, 

dla kategorii zawodników powyżej 
lat 18-tu: 

1) Dynowski Henryk — 2:12, 2) Cyl 
ke Jerzy — 2:41, 3) Marczak Stanisław 
— 2:5,2. 

Wszyscy ze szkoły powszechnej nr. 1. 
1000 metrów stylem dowolnym dla ka 

>r«ejafh K u p ń n k i i h i Cechach, 

trów odbyły się wyścigi kajakowe, w któ 
rych pierwsze miejsce zajął Kabulski Wa 
cław (Zw. Strzel. Zgierz), drugie Wieczo 
rek Hilary (ZHP) . 

Ogólną wesołość wzbudziły wyścigi w 
baliach na trasie 240 metrów dla młodzie 
źy do lat 10 i do 14-tu. 

W pierwszej kategorii zajął pierwsze 
miejsce junak Związku Strzeleckiego 
Zgierz — Krakowiak, w drugiej — Irena 
Cylkówna, córka dzierżawcy stawu miej
skiego. 

Kierownictwo zawodów spoczywało w 
rękach p. kpt. T. Pokranta; sędziowie: 
PP-: Jan Ozorowski i Tadeusz Walczak. 

od d rużyny zł 10. po uskuteczn ien iu zgłosze
n ia należy przesyłać pod adresem p. Paweł K e r 
men , Prze jazd 58 ( E l e k t r o w n i a ) . 

— Ran wraca w najb l i ższych dniach do 
Po lsk i . 13 l ipca ma on wy lądować w Gdyn i . 

Dzieci i robolnlcy 
na le tn i ch ko lon iach . 

W z o r e m l a t ub ieg łych s ta ran iem X I K o ł a 
Z w i ą z k u Rezerw is tów i Rodz iny Rerezwis tów 
X I Ko la p rzy w y d a t n e j pomocy „ K l u b u p r a 
c o w n i k ó w " i „ Ś w i e t l i c y " oraz i nnych o rgan iza -
c y j społecznych, dz ia ła jących n a terenie Z . Z. 
W . K. Scheiblera i L . Grohmana, zorgan izowa 
ne zostały ko lon ie le tn ie d la 175 dzieci n a j 
b iednie jszych robo tn i ków zak ładów, we w s i 
. .Dąb rówka " p iękne j mie jscowości nad Pi l i cą 
gm. S k o t n i k i pow ia tu koneckiego. 

Jednocześnie w dn iu 27-ym czerwca r .b. 
s ta ran iem Oddzia łu L i g i M o r s k i e j i K o l o n i a l 
ne j p rzy Zjednoczonych Zak ładach w y r u s z y ł a 
zorgan izowana g r u p a 150 robo tn i ków, łącznie z 
rodz inami nad polskie morze , gdzie przepędzą 
oni d w u t y g o d n i o w y u r l op wypoczynkowy w 
obozie im ien ia genera ła Or l icz - Drcseera, w 
Mieroszyn ie ko ło Rozewia . 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Letni (Piotrkowska 94) — Żoł

nierz królowej Madagaskaru". 
Teatr Letni w parku Staszica — Dudek. 
Casino: — Sam Dodsworth. 
Corso — I Kły i pazury, II Srebrna tor

peda. 
Europa — Tajemnica kabiny Nr. 50. 
Grand - Kino — Noc w operze. 

Ikar. I. Burzliwa miłość. I I . Królowa 
tańca. 

Metro — Barbara Radziwiłłówna. 
Palące — Po burzy. 
Przedwiośnie — Pani minister tańczy. 

Rakieta. Melodie z nad Dunaju. 
Rialto — Czardasz, Tokaj, Miłość. 

Stylowy — Tajemnica starego zamku. 

2M . W Y S T A W Y . 
— ^ i r k S ienk iewicza) W y s t a w a G r a f l 

k ó w f rant- , ich i d w i e c b i o r o w t . 
Wystawa obozów Polskiej YMCA w gma

chu p r z y u l . Mon iuszk i nr. 4-a, czynna codzien
nie od godz iny 18-tej do 2?-et 

W y s t a w a hodowl i jedwabników w szkole im . 

T F A T R L E T N I W P A R K U STASZICA. 
Dziś i codziennie o godn. 9-cj w i * « . m i n i o n e 

oklaski t b i r r a ja : Chojnacka, Gosiewska, Lc rk« , 
Skrzydlowtku, Tymowska, Hieroweki , Kondrat, W l -
iiturr i Szlrtyńi-ki w przezabawnej farf ie I r ydeau 
„Dudek " . Ceny niskie. 

T K A T R L E T N I PRZY U L . P I O T R K O W S K I O 94. 
Podobnie jak w Wurazawje kwietna słarow irszaw 

i-ka farsa Dobrzańskiego „ko łn ierz k ró lowe j Mnda-
RBskuni*' vi wybo rne j przerńbr* Jul iana Tnwmia « 
miejsra zyskała ogromny sukees również i » J.odzi. 
„Żołnierz królowej Madagaskaru grany jest c >:I?.ien-
nie o p>J/. fJ-oj wiec/., z Mrozińskim, AukwKz, Dą
browska, Dtinajewska, Skwarska, Sykulska, Modrz>"ń 
•kim, Curynowirzem, Korwinem i reżysnren sztuki 
K. Tatarkiewiczem w rolarh głównych. Ceny zniio-

Jutro no obiadt 
Zupa grzybowa, łazanki, kalafiory z ma

słem i bułeczką, pierogi z jagodami i śmie
tana. 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Mari i . 
Wschód słońca 3.34 
Zachód słońca 20,01 
Długość dnia 16,27 
Ubyło dnia 5 m. 
Tydzień 27. 

Dr. med. Henryk Ziomkowski 
C h o r o b y w e n e r y c z n e m o c z o p l c o w e 

f s k ó r n e 
6-go S i e r p n i a 2. T e l e f o n 118-33 przyjmujt od 9—12 i 3—9 wiec* w niedziele i święta od 9—12.w pol. 
67~n̂ eT T R E P M A N 

specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych, moczopłciowych. 

Z A W A D Z K A . 6 , telefon 224-12 
Przyjmuje od 8—lir. —4 i od 6—8 w 
* u i f u z i t M ł - ' swieta od K—1 w nołnćnie' 

Następnie na przestrzeni około 300 mel 

K O M U N I K A T 

Zrzeszenie Chrześc i jańsk ich Kupców Podró 
Żujących i Przeds taw ic ie l i Hand lowych w Ł o - • 
dzi , zaw iadamia , źe ogólne miesięczne zebranie 
odbędzie sie w dn iu 3 l ipca b r . p n y u l icy P io t r 
kowsk ie j 183, o godz. 10.30 w p i e r w s z y m , a o 
godzinie 20- te j w d r u g i m t e rm in i e . Członko
w i e i sympa tycy proszen i są o l iczne p rzyby
cie. 

Zarząd. 

DR MED. 

$. %fAR$ZAW$KI 
Bandursklcgo 4, tel 109-23 

powrócił 
Dl E E H H E R f 

c h o r o b y w e n e r y c z n e i s k ó r n e 

P i e r a c k i e g o 5 (Ewangelicka) 
orzy^muje od 12.30 — 1.30 l 5 - 8 w i e c z o r i 

Z y c i e e k o n o m i c z n e 
B A W E Ł N A . 

Notouania z dnia 30 czerwca. 
Nowy J c r k : loro 12.54, l ipiec 12.04—05, eier. 

pień 12.06, wrzesień 12.08 
L ive rpoo l : loco — i , l ipiec 6.75, sierpień 6 . -9 , 

wrzesień 6.80 
Egip»U tSakel l . ) : loco 9.86, l ipiec 9.46, wrze

sień y.56 
Brema: loco —, październik 12.91, grudzień 

13. l i i , styczeń 13.18 

Waluty, dewizy i akcie 
P A P I E t t Y PAŃSTWOWE — U T R Z Y M A N E . 
Zainteresowanie papierami państwowymi hy lo 

ożywione, obroty dnże przy tendencji na ogól utrzy
manej. 

W grupie premiówek przeważały zwyżki kurso
we. 4-proc. Poż. Dolarowa zyskała w obrotach 
25 groszy na sztuce; 3 proc. Poż. Inwestycyjna 
1 i 2 em. była drożs>za o 25 groszy; Eerie tejże po
życzki 1 emisji obiegały po kursie niezmienionym) 
natomiast takież 2 emisj i ł n ł y tańsze o 50 groszy. 

Z innych papierów państwowych po niezmienio
nych kursach zakupywano 5 proc. Poż. Konwersyj . 
na oraz 4-proc. Poż. Konsolidacyjna. 4 i pół p roc 
Poż. Wewnętrzna obniżyła kurs o 0.30 proc. 

Listy i obligacjo ISanków Rolnego i Gospodar
stwa Krajowego, jak zwykle, zmian kursowych nie 
wykazały. 

L I S T Y Z A S T A W N E — U T R Z Y M A N E . 
Dział prywatnych papierów lokacyjnych by l sto

sunkowo dosyć ożywiony, ogółem w notowaniach 
oficjalnych obracano siedmioma gatunkami l istów. 
Ogólne usposobienie było zmienne. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
P o i . Inwestycyjna 1 em. 64.00, 1 cni. serie 82.00, 

2 cm. 64.75, 2 em. serie 84.50, Dolarow-a 3 s. 3T.25, 
Konsolidacyjna 1936 r. 53.25, Konwcrsyjna 1924 r. 
59.50, Wewn. Pożyczka Państwowa 1937 r. 48.50, 
L. Z. Państwowego Bnnku Rolnego 83.25 i ¥4.06, 
L. Z. i Obi . Kom. Bartku Cospodatttwa Krajowego . 
wszystkich cmisyj 83.25, 94.00 i 81.00, Bud. 9300, 
Ziemskie w Warszawie 1924 r. (gwar.) wartość ku -
ponu 3.29, 5 serii 52.13, m. W-wy 56.25 i o0.50, 
m. Łodzi 1933 r. 52.25, n i . Siedlec (w l ikwidac j i ) 
1933 r. 31.00 

AKCJE N A D A L U T R Z Y M A N E . 
Obroty papierami dywidendowymi były w da l 

szym ciągu ożywioa,', przedmiotem transakcyj u r z f 
dowyrh było sześć gatunków akry j . 

W grupie bankowej po niezmienionych kursach 
dnia poprzedniego nabywano akcje Banku Hand lo
wego, natomiast akrje Banku Pol.>kiego zakońeiyły 
zehranie kurt . -m o 25 groszy tańszym na sztuce. 

Akcje Warszawskiego T«w. Fabryk Cukru za. 
kupywano po cenie utrzymanej. 

W grupie metalurgirznej akcje Li lpopa j Stara, 
chowie utrzyaiały kursy dnia wczorajszego. 

Poza rym po niczmi- nionym kursie -nabywano 
akcje Warsz. Tow. Kopalń Węgla. 

Bank Polski 99.50, Bank Handlowy w Warsza
wie 45.00, Cukier 2fi.2j, Węgiel 20.00, Starchowi-
ce 28.00 

CIF.ŁDA Z B 0 2 0 W A . 
Warszawa, 1. 7. — Urzędowa ceduła g i r łdy 

zbożowo • townrowej w Warszawie. 
Pszenica jednoli ta 31.75 — 32.25, żyto I stand. 

28.00 — 28.25, mąka p«zenna gat. I 65-prorentowa 
41.00 — 44.50. maka żytnia gat. I 70-procentowa 
35.73 — 35.00. żytnia razowa 93-pror. 30.75 — 31 08 

Poznań, 1. 7. — Urzędowa ceduła gi»łdy zbo-
żewo . towarowej w Poznaniu. 

Ceny transakcyjne — nie notowane. 
Ceny orientacyjne: i y t o 27.23 — 17 50, pueniMU 

30.25 — 30.50, maka żytnia gat. I 70-proc. 35.00, 
maka pszenna gat. I 65-proc. 42.50 

Dr H E N R Y K O W S K I 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , 

• k o r n y c h i s e k s u a l n y c h 

f r o n t I p i ę t r o , 
t e l . 2 6 2 - 9 8 . 

p r a y i m a j a od a - l t r i n o od « - ł w l a c i . 
w n l . d i l e l a t awl« t> od » - 1 2 JO, po p a t . 

Ul. TRAUGUTTA 9. 

Dr med. M. GLAZER 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e J 

ZACHODNIA 64. Tel 185-49. " 
p o w r ó c i ł 

p r z y j m u e of l « — i i od 1 -i 8Va w i E C Ł 0 

w niedzie le t awięta od 10 - 12 w pot 6 

1 

Dr med. 

M. R U N D S Z T A J N a 

akuszerka choroby kobiece • 
POMORSKA 7. Tel. 127-84 
Przyjmuje od Rodź. 8—10 rano i 4—7 w. 

ZWIĄZEK Młodzieży Chrześcijańskiej — 
Polska YMCA — wynajmuje pokoje mie- iż 
szkalne dla kawalerów (chrześcijan) z u- i -
trzymaniem lub bez. Mieszkańcy mogą ko 
rzysłać z pływalni, sali gimnastycznej, na 
trysków, czytelni i td. Zapisy przyjmuje i * -
sekretariat ul. Moniuszki 4-a, tel. 250-10, l a " 
w godz. od 8—22. 

0B"OMAN£, garderobę, tapczan, leżankę, 
krtesła, stół, biurko stoliki radiowe ta
nio i na dogodnych warunkach Kilińskie
go 160 Przcżdziecki. 10 
MICHAŁ BIELECKI unieważnia książecz
kę oszczędnościową Nr. 1136, wyd. w 
Banku Gospodarstwa Krajowego w Łodzi. 

5 ZŁOTYCH trwała ondulacja, grube na
turalne loczki, w zakładzie fryzjerskim 
„Stanisław" Główna 33, tel. 232-33. 

ZAWIADOMIENIE! Zawiadamiam Szan. 
Klientelę, iż znany Zakład Fryzjerski ,,Hen 
ryk" Rzgowska 15 został przeniesiony na 
ul. Piotrkowską 292 przystanek tramwa
jów pabianickich. 

PIĘKNA TRWAŁA ondulację płynami 
„We i la " od zł. 5. w Zakładzie Fryzjer
skim ,,Henryk" Piotrkowska 292. 

CHROMOWANIE, niklowanie, srebrzenie, 
złocenie, powlekanie miedzią, wykonuje 
pierwszorzędna firma Famak, właść. E. i 
E. Kummer, Łódź, Wigury 7 (Pusta) Teł. 
150.-72, 
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S K U T K I J E S I E N N E G O S Z T O R M U -
Zimne więzienie kuchmistrza. 

WEZ FLASZKĘ O SZEROKIEJ J J t ^ C E . . . 

Domowy sposób na zmarszczki 

a m c y w 
Gazety kanadyjskie doniosły o osobli

wym wydarzeniu, przy którym o włos nie 
postradał życia kuchmistrz okrętowy John 
Campbell. Podróż statku osobowego „Pa
cific Shipper" płynącego z Londynu do 
Vancouver odbywała się normalnie, aż pe
wnego dnia rozszalał się gwałtowny 
sztoim jesienny, tak, że śruby okrętowe z 
trudem tylko były w stanie pchać naprzód 
potężny kadłub statku, o pojemności dwu-
nas'u tysięcy tonn. 

Należało liczyć się z tym. że obecna po 
dróż przedłuży się dość znacznie. W zwią 
zku z iym Campbell, po przygotowaniu 
wieczerzy, udał się do chłodni, aby spraw 
dzić, na jaki czas nagromadzone tam zapa 
sy jeszcze wystarczają. Otworzywszy cięż
kie drzwi składnicy, Campbell założył je 
kłodą drzewa i zapalił światło, po czym 
wszedł do środka. Temperatura w chłodni 
była dziesięć stopni poniżej zera. Podczas 
gdy kuchmistrz zajęty był spisywaniem in
wentarza, fale coraz gwałtowniej rzucały 
statkiem i w pewnej chwili olbrzymi bał
wan tak silnie wstrząsnął okrętem, że 
Campbell zwalił się z nóg i padając ude
rzy! głową o kant żelaznej belki. 

Kucharz stracił przytomność, a gdy po 
m pewnym czasie ocknął się z omdlenia, 
w stwierdził ku swemu przerażeniu, że pan

cerne drzwi chłodni są zatrzaśnięte. Naj
widoczniej wskutek gwałtownego wstrzą
su) ktćry jego samego powalił na ziemię, 
kłoda zapierająca drzwi wejściowe, zosta
ła odrzucona i drzwi samoczynnie zapadły 

< w zamek. Campbell stanął bezradny. Wie
dział, że mechanizm zamkowy umożliwiał 

. otwieranie drzwi jedynie od zewnątrz. 
Wszelkie krzyki, wołania i walenie w ścia 
ny lodowni, okazały się bezskuteczne, 
gdyż były zagłuszane przez szalejącą bu-

Zrozpaczony więzień począł rozważać 
k swoje tragiczne położenie: o udaniu się je 
j go do chłodni, nikt nie mógł wiedzieć, 

gdyż nikomu o tym nie mówił: był samo-
) dzielnym szefem kuchni i z poczynań 
; swych nie potrzebował nikomu się spowia 
, dać. Nieobecność jego w kuchni i prywat 

nej kabinie mogła pozostać nie zauważo-
2 na ,aż do czasu przygotowania nazajutrz 
| pierwszego śniadania. Byłby to potwornie 
i długi czasokres — całych ośmiu godzin!... 
, Campbell ubrany w swą kuchenną dreli-
i chowa odzież, poczynał coraz bardziej od 

( , czuwać przenikający go bezlitosny mróz. 
1 Położenie jego stawało się z minuty 

na minutę coraz bardziej groźne. Postano
wi ł nie poddawać się ogarniającemu go 
znużeniu, wiedział bowiem dobrze, że z 

"chwi lą gdy zaśnie — jest stracony. Za
b r a ł się zatem do wykonywania różnych 

rozgrzewających ciało robót fizycznych: 
ciężkie skrzynie z konserwami przesuwał z 
jednego końca chłodni w drugi; przenosił 

' z miejsca na miejsce worki z mąką, kawą 
e i ryżem; zdejmował z haków porozwiesza 
^ne u powały połacie mrożonego mięsa, ob

nosił je po chłodni, po czym znów je wie 
szał na właściwym miejscu. 

Wykonując te bezcelowe prace, spocił 
się nawet, lecz wkrótce potem odczuwał 
jeszcze bardziej dokuczliwe zimno. Uwię
ziony szef kuchni stracił zupełnie poczucie 
czasu: czy już dużo z tych feralnych ośmiu 
godzin upłynęło? Nie mógł się zoriento
wać, bo zegarka przy sobie nie miał. W 
końcu, całkiem już zrezygnowany, usiadł 
na jakiejś skrzyni i zwolna poczęły go siły 
opuszczać. W pamięci, niby w kalejdosko
pie, jęły przesuwać mu się różne obrazy 
przeszłości. Szczególnie wyraźnie rysował 
się obraz widziany raz kiedyś w życiu: 
był to zsiniały trup jadącego „na gapę" 
pasażera, zamrożonego na śmierć w chło
dni okrętowej... 

Wstrząśnięty tym strasznym wspomnic 
niem, Campbell raz jeszcze zerwał się na 
nogi i dopadłszy drzwi, począł rozpaczli
wie krzyczeć i walić pięściami w zimną, 
stalową płytę. Po tym całkowicie wyczer
pany, runął na ziemię. Przemęczony mózg 
uwięzionego człowieka począł wytwarzać 
jakieś ułudne miraże. Zdawało mu się, że 
oto drzwi chłodni zwolna się otwierają 
i... — 

Hallo, Mr. Campbell!—zawołał wcho
dzący oficer okrętowy — już od godziny 
szukamy pana po całym stafku. A to się 
ładnie urządził. Szczęściem, że kapitan 
chciał koniecznie dziś jeszcze z panem w 
jakiejś pilnej sprawie pomówić. Inaczej 
przyszłoby ci „przezimować" tutaj do j u 
tra rana! No, mam nadzieję, że dwugodzin 

na 
ny pobyt w tej „strefie polarnej" niezbyt 
ci zaszkodził. 

To rzekłszy, skinął na dwóch towarzy
szących mu kuchcików, którzy napół om
dlałego szefa swego ponieśli do ambulato 
rium okrętowego. 

Kosmetyka wciągnęła pomarańcze w 
rejestr swych najskuteczniejszych środ
ków. W żółtej skórce pomarańczy znajduje 
się silny bardzo eteryczny olejek, skutecz
nie działający przeciwko osłabieniu tka
nek. 

Skuteczny w tych wypadkach jest wy
ciąg octowy ze skórek pomarańczy, jaki 
przyrządza się w następujący sposób: 

Flaszkę o szerokiej szyjce napełnia s<ę 
do połowy skórkami pomarańczowymi, po 
krajanymi w drobne zupełnie cząsteczki i 
pozbawionymi zupełnie białej skórki we-

Radioaparat najlepszym łącznikiem • • 

m i ę d z y m o r z a m i a l ą d e m 
Trudno sobie zdać sprawę obecnie jak 

wielkie .znaczenie i wagę dla całego świata 
miał wynalazek busoli. Ukrywana zazdro
śnie przez wiele, wiele lat tajemnica drga
jącej igiełki, czczonej nawet jako bóstwo, 
musiała z czasem stać się własnością ogó
łu. Z tą chwilą dopiero rozpoczęły się le
psze czasy dla żeglarzy i podróżnik'' 
zdanych dotychczas tylko na ślepą orieni.i-
cję i niezawodny instynkt. Igiełka magne
tyczna, uparcie wskazująca północ i połu
dnic stała się wierną towarzyszką każdego 
sternika, ona to kierowała ogromne, ża
glowe statki w pierwszych podróżach na 
około świata. Żeglarz, który dotychczas 
nie oddalał się zbytnio od brzegów, zdała 
widocznych, wyruszył na pełne morze, 
gdyż nie obawiał się już, że straci kieru
nek powrotny i skazany będzie na bezna
dziejne błąkanie się na falach oceanu. 

W czasach dzisiejszych dokonano też 
wynalazku, który ma również wielkie zna-

CLOWN* BOHATER F1L*U 

12-letni słoń Sabu, wybrany do głównej rol i spośród tysięcy rnnych w filmie Ro
bert Flaherty, opracowanym na podstawie noweli Kiplinga pt. „Toomai, ulubie

niec słonlów". 

czenic dla żeglugi jak niegdyś busola. Dzie 
ki niemu stały się szlaki morskie jeszcze 
bardziej bezpieczne, a potęgi oceanów 
mniej groźne dla ludzi. Wynalazkiem tym 
jest radio, dzięki niemu czuje się każdy 'ka
pitan statku, czy to wielkiego transatlanty
ku, czy też małego kutra rybackiego, pe
wniej wśród przestworzy OCeanÓW. Dzięki 
falom radiowym otrzymuje on dokładne 
meldunki o stanie pogody, panującej na naj 
bliższym odcinku jego drogi; fale radiowe 
nakazują mu wyminąć pewne okolice za
grożone przez burzliwą pogodę lub groźne 
góry lodowe. Przy niesprzyjających wa
runkach atmosferycznych dla obserwacji, 
może odbiór dwu stacyj nadawczych dofcta 
dnie wyznaczyć położenie geograficzne 
statku i tym samym wyznaczyć kierunek 
dalszej podróży. Własna stacja nadawcza 
pozwala na porozumiewanie się z lądem i 
na ostateczne w razie nieszczęśliwego wy
padku wołanie SOS sygnału, który wła
śnie dzięki falom radiowym uratował tak 
wiele istnień ludzkich. . 

Lotnictwo i radio — dwa największe 
wynalazki naszych czasów są z sobą ściśle 
związane. Nadzwyczajny rozwój lotnictwa 
dokonał się w dużej mierze dzięki zastoso
waniu radia do porozumiewania się zało
gi podniebnych ptaków ż ziemią. Aparat 
nadawczo-odbiorczy umieszczony w samo
locie pozwala na stały kontakt pilota z lo
tniskiem, co zapewnia mu stałe i zupełnie 
aktualne informacje o stanic pogody na tra 
sie jego lotu. Mgła niegdyś straszliwa zgro 
za dla lotnika, który ją w swej drodze po
wietrznej napotkał, została pokonana przez 
fale radiowe. Stacja nadawcza lotniska, do 
której dą*v samolot, tak potrafi RO prre-
prowadzić wśród gęstej mgły, by mógł z 
całą pewnością i bezpieczeństwem wylądo
wać na niewidocznym dla pilota lotnisku. 

Aparat radiowy znalazł inne jeszcze za
stosowanie w służbie środków komunika
cyjnych. Koncert radiowy wysłuchany w 
biegnącym pociągu skraca mile czas po
dróży, a głośnik umieszczony w samocho
dzie lub kajaku jest miłym i niezastąpio
nym towarzyszem czy to podróży zawodo
wych, czy też włóczęgi dla przyjemności. 

wnętrznej. Potem zalewa się je najlepszym 
octem winnym i stawia się cztery tygodnie 
w ciemnym miejscu, co jakiś czas flaszką 
potrząsając. Pamiętać należy przy tym o 
dobrym zakorkowaniu flaszki. 

Po upływie czterech tygodni f irruje sią 
ocet przez węgiel drzewny do czystej fla
szki. Do ubycia rozcieńcza się ten ocet wo
dą i używa na okłady na czoło, szyję lub 
policzki. Używany dłuższy czas, daje bar
dzo dobre rezultaty, wzmacniając skó.?, 
ściągając zmarszczki. 

Doskonałe jest również działanie po
marańczowej wody do ust, wzmacnia ona 
zęby i dziąsła. Przyrządza się ją tak sa
mo, jak poprzedni wyciąg ze skórek, tylko 
zamiast octem zalewa się je czystym alko
holem. Po czterech tygodniach ta orzeźwia 
jąca, dezynfekująca i wzmacniająca woda 
do ust jest gotowa. 

Jak pomarańcza ma wybitne wzmaciia-
jącc działanie, tak cytryna znów świetna 
jest w kosmetyce, Jako środek oczyszcza
jący i wybielający ręće><ro też nie należy 
wyrzucać skórek cytrynowych po ich uży
ciu, lecz pozostawiać je do my«ia rąk, któ
re po dłuższym okresie ich używania stają 
się białe, przy czym tak intensywne dezyn 
fekowanie rąk uniemożliwia ukazywDyic 
się jakichkolwiek wyrzutów, utrzymując 
skórę w stanie doskonalej czystości. 

Nagroda elegancji 

Popierajcie [iw W! 

Panna Barbara Schaw otrzymała „nagrodę 
elegancji" w jednym z najbardziej luksu, 

sowych badów francuskich. 

PODSŁUCHANE 
U FOTOGRAFA. 

Pani przychodzi z dzieckiem do foto
grafa: 

— Proszę zrobić fotografię moich b l i 
źniaczków. 

— A gdzież jest drugie dziecko? 
— Zostawiłam je w domu. Podobne zu 

pełnie do tego, jak dwie krople wody. 

JACEK BRZEZINA 

TOWARZYSZ 
numer 

STO TRZY 

P O W I E Ś Ć 

Zdanie było krótkie i mało znaczące dla laika, lecz 
w gabinecie siedzieli ludzie, których umysły potrafiły 
z zadziwiającą jasnością z najblahszego faktu wysnuć 
konkretne wnioski. Ludzie, którzy nie tylko wnioski te 
wysnuwali, lecz potrafili i mogli natychmiast w życie je 
wprowadzić. 

„Kapitan Good jest kawalerem!" 
Spiawa została przesądzona. Zgrane kółko otoczyło 

zakreśioną na papierze dwójkę. Od tej chwili kapitan 
Good stał się człowiekiem żonatym, na papierze co pra
w i ą , bez swojej woli — lecz to nie liczyło się. Ważniej
szy był fakt, że agentka „S. S. " mogła znaleźć konkre
tne zaczepienie na gruncie obcego państwa. Do uzupeł
nienia drugiego punktu konferencji pozostawało tylko za
ł a t w c i e żmudnych formalności, pozostawała praca u-
rzędników zatrudnionych w szarym domu- nad Tamizą, 
praca dla laboratorium, gabinetu szyfrów, radiostacji... 
biu; alrstyka! 

— Punkt trzeci: zadania i działalność wywiadu 
w Persji na najbliższą przyszłość... 

... Zapadł mrok. Zabłysły jasne światła w kryształo
wych żyrandolach, wypróżniały się stojące na stolikach 
pudelka z papierosami i cygarami, ukazywały się dna bu
telek z whisky. Z chwilą gdy rozmowy przeszły na te
mat fachowy, znikła gdzieś małomówność i obojętność 
giona oficerów. Stali się ludźmi znającymi swój fach, 
umiejącymi stawać w jego obronie. 

Czerwony napis „konferencja" zniknął znad drzwi ga-
bineiu dopiero koło północy. Zgasł wraz ze stukiem za
mykających się za ostatnim oficerem drzwi. 

* * * 

Wygięte w klasyczne łuki końskie karki, rozwiane 
grzywy, kolorowa mozaika maści i dżokiejskich bluz, re
wia mody i elegancji — wielki sezon w Epsom*). Pół 
Ljndynu zasiadło w lożach lub tłoczy się na placach mię
dzy barierami. Niby oblężone przez nieprzyjaciół wieże 
sterczą ponad tłumem głowy bookmakerów. Gorączka 
hazardu wokoło... 

Koło eleganckiego, starszego pana, opartego o balu
stradę toru, przystaje młody człowiek. Poprawia nieska
zitelnie zaprasowane spodnie, chusteczką otrzepuje pył 
z lakierków. Po chwili odchodzi, miesza się z tłumem. 
Jeszcze można widzieć szary cylinder sterczący nad ma
są meloników i damskich kapeluszy. 

Starszy pan wyjmuje cygaro, obcina jego koniec 
i spokojnie zapala je, po czym, również nie śpiesząc się, 
podnosi z ziemi upuszczony przez młodzieńca w cylin
drze bilet do loży teatralnej. Jest ważny na sobotę! Szczę
śliwy znalazca uśmiecha się i chowa bilet do kieszeni od 
kamizelki. Jest zadowolony. 

Gdy wieczorem, odcyfrowawszy wypisany na bile
cie szyfr, nadaje radiodepeszę, podśpiewuje w takt mia
rowego stuku klawiszy. 

Wiadomość płynie po falach eteru. Metą jej jest 
wielki gmach wznoszący się za szarym murem, u które
go stóp stoi mauzoleum Lenina. 

* ) Epsom — miasto pod Londynem, znane ze sławne
go toru wyścigowego. 

Komisarz Gorochin zna już treść odbytej przed dwu-
dziestuczterema godzinami poufnej narady kierowników 
S. S. Zaciera wąskie, delikatne jak u kobiety dłonie. Na 
wskazującym palcu błyska wielkie oko osiemnastokarato-
wego brylantu. 

Treść otrzymanej przed chwilą radiodepeszy jest 
bardzo ważna. Tak ważna, że mimo późnej pory komi
sarz bierze się od razy do pracy. Nie można stracić paru 
drog ;ch godzin. S.S. też potrafi szybko działać! 

W rezydencji „komisarza od spraw wschodnich" 
Komisariatu Spraw Zagranicznych**) panuje ruch. Brzę
czą telefony, sypią się rozkazy. Towarzysz Einhorn, re
zydent GPU w Persji, zostaje sam na sam z towarzyszem 
Gorochinem. 

Einhorn jest Żydem. Ręce jego nawet na chwilę nie 
mogą znafcźć spoczynku. Długie palce zwijają się jak 
macki polipa. Postać komisarza Gorochina, przypomina
jąca rzymskiego patrycjusza, p r z y t ' a c z a go prawie, lecz 
;ylko fizycznie. Einhorn czuje się pewny siebie, odpo
wiada poufale. Jego nie rzuc*.j3 c a się w oczy postać 
wsiąka prawie zupełnie w w y g o d n y f o t c l > w którym roz
łożył się jak na tapczanie. Z ł ° ś l i w y uśmiech wykrzywia 
mu bladą, wydłużoną nadmiernie twarz, na której spo
nad wielkiego nosa, błyszczy para czarnych, przenikają
cych na wskroś oczu. 

. ( iVydawca. fan Stypułkowski. 
' Redaktor naczelny. Franciszek Probs' 

Odbito w drukarni Jana Stypułkowsktego, 
w Lodzi, Żwirk i 'i.. 

* * ) Wywiadem zagranicznym w ZSRR kieruje nie 
GPU., lecz komisariat spraw wschodnich lub zacho
dnich. GPU ma za zadanie tylko kontrolować wszelkie 
decyzje i poczynania owych komisariatów. 

Za redakcję odpowiada Roman Furmański. 


